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PAPIESKIE HASŁO 
NA DZIEŃ POKOJU 1970 R.

„Przygotuj się do pokoju drogą 
w zajem nego po jednan ia" — bę
dzie to hasło III  Światowego Dnia 
Pokoju w  dniu  1 stycznia 1970 r., 
Inicjatorem  III S.D.P. jest obecny 
papież P aw eł VI. Do hasła tego 
Papieska K om isja „Iustitia e t 
P ax ” opracow ała specjalny ko
m entarz, w  którym  czytam y 
m. in,:
„Pojednanie w inno nastąpić za 
w szelką cenę. N a płaszczyźnie 
stosunków  indyw idualnych — 
drogą po jednania jednostki z jed 
nostką, to  jest człow ieka z  czło
wiekiem. a  więc rodziców, sąsia
dów, znajomych, przyjaciół, jed 
nym  słowem  tych wszystkich, 
którzy spotykają się ze sobą w  
codziennym  życiu czy też  przy 
w arsztatach  pracy. N a płaszczyź
n ie stosunków  społecznych, to 
znaczy życia zbiorowego — w 
biurach, fabrykach, dzielnicach, 
w arstw ach  społecznych lub  też 
innych ugrupow ań ludzkich ta 
kich jak  narody, rasy itd. W resz
cie n a  płaszczyźnie psychicznej i 
in telektualnej, poniew aż apel ten  
n ie osiągnąłby żadnego skutku, 
gdyby nie było wzajem nego zro
zum ienia ipiędzy pokoleniam i, 
k u ltu ram i oraz różnymi k ie run 
kam i m yśli”.

PIERWSZE KOMENTARZE 
PRAWOSŁAWNE 
O LĄDOWANIU 
NA KSIĘŻYCU

Pierw sze kom entarze praw o
sław ne o  lądow aniu na księżycu 
astronautów  am erykańskich za
m ieścił niedaw no dziennik a teń 
ski „E lefteros Kosm os”. Dziennik 
ten  cy tu je wypow iedź n as tęp u ją , 
cej treśc i pa tria rch y  K onstan ty
nopola A tenagorasa: „H istoria o- 
trzym ała obecnie w ym iar kos
miczny. Człowiek czuje się odtąd 
związany nie tylko z Ziemią, lecz 
rów nież z całym  w szechśw ia
tem ” .

A rcybiskup H ieronim  z  Aten, 
prym as Kościoła Grecji, w skazu
je  na ..ogromne możliwości”, ja

Na naszej oKładce:

„Kolomyjka” — Mai. Te
odor A ienSow lei (1859- 
1938)

Fot. f i. Romanowski

kie stanęły p rzed  człowiekiem 
„przez o tw arcie kosmosu”: W ko
m entarzu  opublikow anym  w  „E- 
lefteros Kosmos” w yraża on jed
nocześnie nadzieję, że osiągnięcia 
w  badaniu przestrzeni kosmicz
nej mogą m ieć pozytywny w pływ  
n a  postępowanie człowieka i na 
jego przekonania religijne.

Synod Kościoła praw osław nego 
G recji zarządził uroczyste nabo
żeństw a z okazji lotu n a  Księżyc 
pojazdu Apollo 11. Polecił on kie-» 
rownikowi kom isji liturgicznej, 
m etropolicie Dionizemu z Kozani, 
by ten skomponował okolicznoś
ciowe hymny. W uzasadnieniu 
podanym przez Św ięty Synod 
czytamy, że lot astronautów  na 
Księżyc przedstaw ia „w ażny 
w kład do dzieła p rzeniknięcia 
całego kosmosu, jak ie  nałożono 
n a  człowieka.”

BISKUPI WOLBER I LUJE 
O LOCIE NA KSIĘŻYC

Biskup naczelny Zjednoczonego 
Kościoła Ew angelicko-Luterańs- 
kiego Niemiec, d r  H ans-O tto Wól- 
ber z H am burga, nazw ał szczęś
liwe lądow anie p a  Księżycu 
dwóch astronautów  am erykańs
kich „w spaniałym  epokowym czy
nem  ducha i odwagi ludzkiej”.

W w ywiadzie prasow ym  dr 
W ólber w yraził nadzieję, że eks
pedycja ta  m oże (mieć w pływ  n a  
„pokój w  sercach ludzkich i na 
pokój w wszechświecie”. W tym 
znaczeniu religia dla w szechśw ia
ta  nie może się różnić ,ód religii 
d la tego św iata. Dalej, oświadczył 
Wólber, że „Bóg n ie jest osobą 
tkw iącą poza gwiazdami, że oba
la On w szystkie nasze /Wyobra
żenia”.

B iskup krajow y z Hanow eru, 
d r  Hans Lilje, /ocenił lądowanie 
na Księżycu jako „wręcz jedyne- ’ 
w  swoim rodzaju w ydarzenie na
szego stulecia bogatego w w yda
rzenia”. N a pytanie przedstaw i
ciela Ew angelickiej A gencji P ra 
sowej o znaczeniu tego w ydarze
n ia dla w iary, L ilje odpowiedział: 
„Boga nie m ożna zlokalizować w 
żadnym  fizykalnym  m iejscu. Nie 
m a żadnej podstaw y (do tego, by 
w iara  sta ła się niepew na czy też 
została zakw estionow ana.”

PATRIARCHA GERMAN 
O OBECNOŚCI 

PRAWOSŁAWIA W RUCHU 
EKUMENICZNYM

W dniach 28-31 lipca br. b a 
wił z pierw szą w izytą w  siedzibie 
Św iatow ej Rady Kościołów w  Ge
new ie pa tria rcha  Kościoła praw o
sławnego w  Serbii — G erm an. N a 
Zgrom adzeniu Ogólnym w Uppsa- 
li w  lipcu ubiegłego roku, p a t
riarcha G erm an został w ybrany 
do prezydium  Rady i  celem  jego 
w izyty było zapoznanie się z jej 
pracą i osobiste poznanie czoło
wych działaczy ekumenicznych.

W wygłoszonym przem ówieniu 
p atriarcha G erm an nazw ał boga
te  dziedzictwo w iary  p raw osław 
nej elem entem  wzbogacającym 
cały ruch ekum eniczny. „Naszą 
obecność w  ruchu ekum enicznym  
można uspraw iedliw ić tylko w te
dy, gdy stw orzym y takaż ję do 
dzielenia z nam i stałości tradycji 
apostolskiej, naszego patry stycz
nego rozumienia P ism a świętego. 
Uczestnictwo praw osław ne moż

na określić jako pełne sensu ty l
ko wtedy, gdy wielcy Ojcowie 
Kościoła zostaną zaakceptowani 
przez w szystkich W współczes
nym  ruchu ekum enicznym , jako 
nauczyciele ekum eniczni. Je d n ak 
że przezwyciężając nasze różni
ce dogmatyczne n ie  powinniśm y 
ich ukrywać. W in teresie  praw dy 
Kościół praw osław ny  ̂ popiera d ia
log między teologam i p raw osław 
nym i i niepraw osław nym i”.

NOWE CENTRUM 
EKUMENICZNE NA KUBIE

Z inicjatyw y kom isji ekum e
nicznej rzym skokatolickiej Kon
ferencji biskupów  m a być stw o
rzone w  najbliższym  czasie na 
K ubie ekum eniczne centrum  stu 
diów Zadaniem  w spółpracowni
ków w  pierw szej fazie ima być 
zestaw ienie dokum entacji doty
czącej m ożliwych form  w spółpra
cy m iędzy Kościołami kubański
mi.

D yrektorem  centrum  ekum e
nicznego m ianow any został 37 
le tn i p raw nik  i d r  Raul Gomez 
Treto. W skład kuratorium  do
radczego wchodzą m .in.: o. C ar- 
los M. de Cespedes — rek to r se
m inarium  duchownego, bp Jose 
A. Gonzales z Kościoła episko- 
palnego na K ubie i d r  Adolfo 
H am  — sek re tarz  R ady Kościo
łów Ew angelickich na Kubie.

DUCHOWNY KUBY 
O BLOKADZIE 

SWEGO KRAJU

K ubański duchowny, ks. Hec- 
tor Mendez, k tó ry  uczestniczył w  
IV Zgrom adzeniu Ogólnym Św ia
towej R ady Kościołów jako dele
gat młodzieżowy, zwrócił się do 
innych uczestników  młodzieżo
wych. by ci wypowiedzieli się na 
tem at blokady gospodarczej K u
by.

Ks. Hector M endez wspom ina 
w swoim piśmie, że m inął już 
rok od chwili, gdy na konferen
cji poprzedzającej IV Zgrom adze
nie Ogólne, delegaci młodzieżowi 
potępili blokadę Kuby. Także 
Zgrom adzenie stw ierdziło w yraź
nie w  D eklaracji n a  tem at rozwo
ju gospodarczego i społecznego, 
źe polityka rozwojowa m usi wy
kluczać interesy czysto polityczne 
i ideologiczne. Jako konkretny 
przykład zm iany, jaka dokonać 
się omusi w  postaw ie narodów  i 
ludzi, wym ieniono wówczas znie
sienie blokady nałożonej n a  K u
bę.

Zdaniem  kubańskiego księdza, 
podw ójny apel z Uppsali pozostał 
jednak  bez echa. A peluje on więc 
do młodzieży, by ta  w yw arła od
powiedni w pływ  n a  swoje Koś
cioły i by postaw iła pod pręgie
rzem  opinii publicznej „jaw ne 
naruszenie ipraw ludzkich”, ja 
kiego dopuścił się „im perializm  
północnoam erykański1' przez za
rządzenie blokady Kuby.

SPOTKANIE PREZYDENTA 
TANZANII Z DZIAŁACZAMI 

EKUMENICZNYMI

Działacze ekum eniczni, członko
wie „grupy doradczej do spraw  
pracy przem ysłowej i społecznej”.

złożyli 22 lipca br. w izytę p re 
zydentowi Tanzanii, J . Nyerere. 
Podczas rozmowy prezydent 
stw ierdził, że tak  zw any „socja
lizm afrykański” stw arza dzisiaj 
Kościołom w A fryce okazję „za
stosowania w  Jpraktyce tego, co 
od w ielu stuleci głoszą”.

P rezydent N yerere, k tóry  oka
zał duże zainteresow anie dążenia
mi ekum enicznym i w  Tanzanii, 
skrytykow ał Kościoły za ich n ie 
zbyt energiczne zaangażowanie 
się w  w alkę o p raw a ludzkie i 
zniesienie segregacji rasowej. 
Kościoły w k ra jach  rozw ijających 
się stały  dotąd po stronie grup 
uprzyw ilejow anych i nie broniły  
interesów  ubogich. Obecnie jed 
n ak  nadarza się Kościołom nowa 
szansa, mogą one pomóc młodym 
narodom  w  stw orzeniu właściwej 
postawy duchow ej 4 amoralnej. 
N yerere w yraził nadzieję, że Koś
cioły tej szansy n ie przepuszczą.

TRZECIA 
LATYNOAMERYKAŃSKA 

KONFERENCJA 
EWANGELICKA

W lipcu br. obradow ała w B u
enos A ires III Latynoam erykańs
ka K onferencja Ewangelicka, na 
k tó rą  przybyli przedstaw iciele 43 
Kościołów z 23 państw . Było to 
jedno z najbardziej reprezen ta
tyw nych zgromadzeń w  dziejach 
protestantyzm u tego kontynentu. 
Główny (temat Konferencji 
brzm iał następująco: „Dłużnicy 
św iata” (Rzym. 1,14).

Uczestnicy pracowali w sześciu 
grupach i zajm owali się odpowie
dzialnością Kościołów ew angelic
kich w  przem ianach społecznych, 
ekonomicznych i politycznych, 
w  fazie przejściowej od społe
czeństw a agrarnego do m iejskie
go, jak  i odpowiedzialnością wo
bec kobiet, młodzieży i współo
byw ateli w yznania rzym skokato
lickiego. .

Delegaci m ówili o „wielkich 
krokach w kierunku odnowy, ja 
kie dokonują się w  niektórych 
obszarach chrześcijaństw a rzym s
kokatolickiego”. Szczególnie pod
kreślano „nową postawę wobec 
innych społeczności i ideologii 
chrześcijańskich  i n iechrześcijań
skich, duże zainteresow anie Bi
blią i je j kolportażem  oraz silną 
wolę w  rozw iązyw aniu proble
m ów społecznych i ekonomicz
nych”.

Poselstwo K onferencji wezwało 
do „solidarności z cierpieniam i i 
nadziejam i mieszkańców Ameryki 
Łacińskiej” oraz do „zw iastowa
n ia  , Słowa Bożego i udziału w 
stw orzeniu sprawiedliwego społe
czeństwa”.

NOWY GENERAŁ 
ARMII ZBAWIENIA

A rm ia Zbaw ienia dokonała pod 
koniec lipca w yboru nowego ge
nerała, którym  został Szwed Erik 
W ickberg. Jest on pierwszym  ge
nerałem  n ie  pochodzącym z a n 
gielskiego obszaru językowego. 
W ickberg służył w  Arm ii Zba
w ienia w  Szw ajcarii, Niemczech 
i Szwecji. W 1961 roku w ybrano 
go zastępcą dotychczasowego ge
nerała Coutts‘a. Istn ie jąca ponad 
100 la t  A rm ia Zbaw ienia m a dziś 
ok, 2,5 m liona .członków w  ponad 
70 krajach.
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WALKA O PIERWSZE MIEJSCE

EWANGELIA
(św. LŁ, 14, 1—11)

Onego czasu: Gdy w szabat wszedł Jezus do domn Jednego z przednie jszych fary
zeuszów, aby się posilić, oni Go śledzili. A oto człowiek pewien opnchły stanął przed 
Nim. I odpowiadając Jezus, rzeki do uczonych w  Prawie i  faryzeuszów, mówiąc: Czy 
godzi się w  szabat uzdrawiać? A oni m ilczeli. Tedy On, dotknąwszy go, uzdrowi! 
i  odprawił. I odprawiając rzekł do nich: Jeśli którego z was osioł albo wół wpadnie 
do studni, czyż natychmiast nie wyciągnie go w  dzień sobotni? I  nie m ogli Mu na to 
odpowiedzieć. A przyglądając się jak pierwsze miejsca wybierali, powiedział zapro
szonym przypowieść, mówiąc do nich: Gdy będziesz zaproszony na gody weselne, nie 
siadajże na pierwszym miejscu, aby saadź nie był zaproszony i godniejszy od ciebie. 
A wówczas ten, który ciebie i jego zaprosił, nadchodząc rzekłby cl: Daj temu miejsce. 
Wtedy byś ze wstydem począł ostatnie miejsce zajmować. Ale gdybyś był wezwa
ny, idź, zasiądź na miejscu ostatnim, aby skoro nadejdzie ten, który cię wezwał rzekł 
do ciebie: Przyjacielu, przesiądź się wyżej. Wtedy będziesz miał chwalę u współbie
siadników: bo każdy, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, wywyż
szony będzie.

C złow iek jest istotą społeczną. W sposób 
w łaściw y rozw ija  się jedynie wśród in 
nych ludzi. To zapew ne m a na uwadze  

Biblia, gdy m ówi: „Potem Jahw e Bóg rzekł. 
Nie jest dobrze by człow iek byl sam ” (Gen. 
2, 18), a powszechnie stosowaną karą jest 
w ięzienna izolacja od społeczeństw a. Czło
w ieka  unikającego tow arzystw a ludzkiego  
p ię tnu jem y m ianem  odludka  ł  podejrzew a
m y o psychiczną chorobę.

G dy jednak człow iek zna jdzie  się w  grupie 
społecznej, pragnie za w szelką  ceną za a k 
centować swoją obecność jako  jednostki. O- 
bawia sie o zagubienie siebie w  tłu m ie  po
dobnych sobie istot. S zu ka  sposobów w yróż
nienia się czym ko lw iek , sięgając często po 
m iejsce, z  którego nie ty lk o  będzie dobrze 
przez w szystk ich  w idziany, lecz będzie mógł 
nadto w szys tk im i dyrygow ać  — rządzić. Z  
tych zabiegów powstało zjaw isko  zw ane  
w arstw am i społecznym i. Zapew ne jego  
źródłem  są w rodzone zdolności, za k tó rym i 
idzie zróżnicow anie .m ajątkow e, a z  kolei 
udział w  organach w ładzy. W ięcej chyba  
jednak przyczyn  społecznego zróżnicow ania  
m ożna by znaleźć nie ty le  w  dziedzinie w łaś
ciwości w rodzonych, ile raczej w  sam ej w oli 
w yróżniania się, w  chęci znalezienia m iejsca  
dla siebie zarów no najw ygodniejszego, ja k  
i takiego, z którego m ożna by na innych  
spoglądać z góry czyli z  poczuciem  w łasnej 
w yższości.

W iele udzia łu  w  ty m  za jw isku  posiada w o 
la w ybicia  się zw ana am bicją. N ie każda  
am bicja je st dobra, nie każda  — zła. Zdro
wa, pożyteczna, naw et niezbędna w  życ iu  
społecznym  am bicja w ystęp u je  wów czas, gdy  
nakłania  do w ykonania  au ten tyczn ie w ie l
kich społecznie czynów  i  zdobycia w yb itnych  
efek tów  godnych praw dziwego, słusznego u z 
nania. Tego rodzaju am bicja szuka w p ra w 
dzie czci ,lecz w  sposób szlachetny. Szacu
n ek  społeczeństw a tra k tu je  nie jako cel, lecz 
jako  produkt uboczny sw oich czynów . S zla 
chetność •przebija w  n ieprzy w iązyw aniu  
w iększe j w agi do pochlebstw  i w  życzliw ym , 
skrom nym  ustosunkow aniu  się do otoczenia. 
Człow iek w łaściw ie am b itny  sam  nie zała
m uje  się w  niepowodzeniach i in n ym  chęt
nie pomaga w  potrzebach, nie w y ko rzys tu 
jąc sw ej przew agi do deptania  i  poniżania  
innych. Posiada odwagę cyw ilną przy  w y p o 
w iadaniu swoich poglądów, nie jest m ściw y, 
nie lubi też zw racać uw agi na siebie specja l
nym  ubiorem  i w yszu ka n ym  sposobem, za
chowania się. Natom iast ambicja zla. n ie 

w łaściw a i  niezdrow a popycha do szukania  
sposobu w yróżn ien ia  się jako  celu głównego  
i to za w szelką  cenę.

Złą am bicję zw alczał C hrystus, gdy p rzy 
glądając się w spółbiesiadnikom  w yb iera ją 
cym _ przy stole „pierwsze m iejsca” radził u- 
siąść na m iejscu  osta tn im  <i ostrzegał: „Kto 
się w yw yższa , będzie poniżony, a k to  się u - 
niża, w yw yższo n y  b ę d z ie Z n a c z n i e  ostrzej 
to samo pow iedział p rzy  zw alczaniu  fa ryze -  
izm u: „W szystkie sw e czyny  spełniają w  ty m  
celu, żeby się ludziom  pokazać. Rozszerzają  
sw e fila k te rie  (m odlitew ne paski) i w y d łu 
żają frędzle  u  płaszczów. L ubią  pierw sze  
m iejsca na ucztach i,p ie rw sze  krzesła w  s y 
nagogach. Chcą, by ich pozdratoiano na ry n 
kach i żeb y  ludzie nazyw ali ich „Rabbi" 
(Mat. 23, 5-7). A  fa ryze jsk ie  odw oływ anie  
się do pochodzenia ta k  odrzucił św. Jan  
Chrzciciel: „A n ie m ówcie sobie: A braham a  
m a m y  za  ojca, bo pow iadam  w am , że  z  tych  
kam ien i m oże Bóg w zbudzić dzieci A braha
m owi. L ecz i  siekiera do korzen i drzew  już  
je s t przyłożona. K ażde w ięc drzewo, które  
nie w yda je  dobrego owocu, będzie w ycięte  i 
w  ogień wrzucone” (Łuk. 3, 8 n.). Tą p rze 
nośnią P oprzednik C hrystusa  w yraził p raw 
dę: W  oczach Boga nie pochodzenie coś zn a 
czy, lecz dobre czyny.

N iezdrow ą, złą am bicją grzeszyli uczniowie 
Chrystusa. Zgubiła ona Judasza, k tórem u  im 
ponowała pełna sak iew ka  zdobyta  szybko  — 
bez trudu  — nieuczciw ie. D w aj „synowie Z a- 
bedeusza” Jakub  i Jan, chcieli koniecznie  
zasiadać w  królestw ie M esjasza blisko N ie 
go: „jeden po praw ej, a drugi po lew ej stro 
n ie”. Poprosili sw oją m atkę , by w  te j spra- 
w ie u  Niego interw eniow ała. C hrystus w ted y  
określił taką  am bicję jako nagm inną chorobę 
pogan i zażądał, aby czegoś podobnego nie 
było w śród  chrześcijan: „Wiecie, że w ładcy  
(pogańscy) panują  nad narodam i a  m ożni 
spraw ują  nad n im i w ładzę. N ie ta k  będzie u 
nas. Lecz k to  by m iędzy w as chciał się stać 
w ielk im , niech będzie w a szym  sługą, a k to  
by chciał być p ierw szym  m iędzy w am i, 
niech będzie n iew oln ikiem  w aszym  — podob
nie jako  S yn  C złow ieczy nie przyszedł, żeby  
m u  służono, lecz żeby służyć i dać sw oje ż y 
cie na okup  za  w ielu” (Mat. 20, 20-28). P ier
w szeństw o  m iejsca na drabinie społecznej 
jako cel — nie; pierw szeństw o jako środek  
w  służbie dla innych  — tak. Oto treść e tyk i 
auten tyczn ie chrześcijańskiej.

Zarzuciło ją  chrześcijaństw o, gdy dostało  
się na zaszczytne m iejsce religii państw ow ej. 
Odwróceniem  od społecznej zasady C hrystu 
sow ej cechowała się cała „era konstan tyńs-  
k a ” trw ająca ad TV w ieku  po lata ostatnie. 
Rozbicie chrześcijaństw a nastąpiło  właśnie 
na tle  w a lk i w śród chrześcijańskich h ierar

chów o pierw sze m iejsce. Z  fa łszyw ą  zasadą  
biskupów  powiązano inną zasadę fałszyw ą:  
W Kościele św ieccy w iern i są  sługam i, du 
chow ni — panam i. S tarokato licy zdecydow ali 
się (nie bez ubolewania) w y jść  ze w spólnoty  
kościelnej, k tóra  do te j zasady dodała dog
m a ty  o ju ry sd yk cy jn y m  prym acie (p ierw 
szeństw ie m iejsca) i  nieom ylności jednostki. 
Ruch ekum eniczny, którego celem  jest po
w strzym anie  fatalnego procesu rozbicia  
chrześcijaństw a, w ykona  swe zadanie je d y 
nie w tedy , gdy m u  się uda zaham ow ać w y ś 
cig o pierw sze m iejsce i przekonać przyw ód
ców chrześcijaństw a, że w ielkości w inn i szu 
kać ca łkiem  w  czym  innym . Chrustus co do 
tego n ie pozostawił żadnych w ątpliw ości: 
„Zaprawdę powiadam  w am . Jeśli się nie od
mienicie i nie staniecie jako dzieci, n ie w e j
dziecie do kró lestw a niebieskiego. K to  się 
w ięc un iży  jak  to dziecko, ten  je s t n a jw ięk 
szy w  kró lestw ie n ieb ieskim ” (Mat, 18, 1-4).

Ta w ypow iedź Zbaw iciela  stanow i zarazem  
poważne ostrzeżenie dla poszczególnych  
chrześcijan K tóż z  nas nie chce się znaleźć  
w  K rólestw ie Niebios albo kom u  n ie zależy  
na w ielkości, o ja k ie j m ów ił i  jaką  ukazyw a ł 
Chrystus? Prawda, że znacznie ła tw ie j osiąg
nąć w ielkość ukazyw aną  C hrystusow i przez  
kusiciela (Mat. 4, 1-11) lecz dlatego Pan Jezus  
ostrzegał i radził: „Wchodźcie przez ciasną 
bramę. Bo szeroka brama i przestronna dro
ga prow adzi do zguby”. N atom iast „do ż y 
cia” w chodzi się „ciasną bramą i w ąską dro
gą” (Mat. 7, 13 n.). Drogą tą  je s t służba bliź
nim , służba pokorna.

Podobnie jak  am bicja byw a praw dziw a i 
fa łszyw a, tak  i pokora, m a dw a oblicza, 
piękne i  zdeform ow ane. Pokora praw dziw a  
nie zabrania dążyć do w ielkości, nie tłu m i 
pragnienia zajęcia pierwszego m iejsca, p rzy  
ty m  jednak w zględam i darzy w yłącznie  
w ielkość ducha i p raw dziw e w artości ludz
kie. Pokora fa łszyw a  je st w y n ik iem  albo 
choroby (kom pleksu  niższości), albo fa ryze j-  
sk ie j chęci zw rócenia na siebie pow szechnej 
uw agi jako  na człow ieka w y ją tko w o  skrom 
nego. Ten sam  C hrystus, k tó ry  m ów ił: „W eź
cie m oje jarzm o i  p rzy jm ijc ie  m oją naukę, 
bo jestem  łagodny  t pokorny sercem , a zn a j
dziecie uko jenie dla dusz w aszych” (Mat. 11, 
29) trównocześnie w zyw a ł: „W y jesteście  
św ia tłem  świata... T ak niech św ieci wasze  
św iatło  przed ludźm i, aby w idzie li dobre 
wasze u czyn k i i  chw alili Ojca waszego, k tó 
ry  jest w  niebie” (Mat, 5, 14-16).

A  urięc w yścig  do zajęcia pierw szego m ie j
sca zarazem  w  życ iu  na ziem i ja k  i w  K rólest
w ie N iebios je s t nie ty lk o  szlachetny, lecz t 
konieczny. N iech jednak idzie po lin ii am 
bicji zdrow ej w yrażanej czynam i dobrym i, 
służącym i k u  ogólnemu szczęściu otoczenia  
najbliższego i catej ludzkości. To przyniesie  
nam  zasłużoną w dzięczność społeczeństw a, 
Bogu zaś należną chwałę.

K S . S . W ŁO D A R SK I

WRZESIEŃ 
XVI niedziela po Zesłaniu Ducha Sw.

14 N Bernarda
15 P N ikodem a
16 W K ornela, C ypriana
17 S F ranciszka
18 c Józefa, Ireny
19„ p K onstancji
20 s Eustachego
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z KS. BP. T. MAJEWSKIM

NA TEMAT WYJAZDU DELEGACJI 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
DO AMERYKI NA POGRZEB 
§P. BISKUPA LŻONA GROCHOWSKIEGO 
PIERWSZEGO BISKUPA PNKK

Od redakcji: w  dnia 24 lipca 1969 t. de
legacja Kościoła Polskokatolickiego w oso
bach księży biskupów: Juliana PękaJi — Bi
skupa Naczelnego i Tadeusza Majewskiego — 
Biskupa Ordynariusza Diecezji Warszawskiej, 
wyjechała z Warszawy towarzysząc trumnie 
ze zwłokami śp. ks. biskupa Ł. Grochowskie
go, Pierwszego Biskupa PNKK, zmarłego 
niespodziewanie w Warszawie w dniu 17 Iip- 
ca br. Śp. ksiądz biskup Ł. Grochowski od
wiedził Polskę w  związku z obchodami jubi
leuszu Dwudziestopięeiolecia oraz Kościół 
Polskokatoliefcl.

Pytanie: Jak ie wrażenia i m yśli to 
w arzyszyły dosto jnym  delegatom  pod
czas sm utne j podróży?

Odpowiada ks. biskup T. Majewski: W ielo
kroć towarzyszyłem śp. Zm arłem u w  jego 
rozlicznych podróżach po Polsce i St. Z jed 
noczonych, zawsze z przeświadczeniem , że 
każda podróż m a ma celu rozkw it życia ko- 
śc ielnorelig ijnego . Podczas podróży następo
w ała  w ym iana cennych m yśli i poglądów, 
uw ag, napom nień. Wówczas nigdy n ie  p rzy
puszczałem, że będę Mu tow arzyszył w  ositat- 
niej podróży do przybranej ojczyzny, pod
czas k tórej m odliłem  się do Ojca w  niebie, 
by trudy  życia swego Sługi ukoronow ał w ie
ku istą  pełnią szczęśliwości.

Pytanie: Jak się odbyw ała ta pod
róż?

Odpowiedź: Ciało Zm arłego p rze transpo r
towano sam olotem  — poprzez Londyn — 
z lotniska Okęcie w  W arszawie do Nowego 
Jorku. Żegnali Zmarłego licznie zebrani du
chowni, w iern i oraz sym patycy naszego K o
ścioła. Na lotnisku now ojorskim  w ita ła  go 
delegacja duchow ieństw a PNKK z  tes. senio
rem  Ludwikiem  O rzechem  oraz przedstaw i
ciele am basady PRL w  Waszyngtonie, m iano
wicie generalny konsul, ob. Kazim ierz Ciaś 
i konsul Jan  Kuczawski.

Pytanie: W jaki sposób uczcił K o
ściół Narodowy wracającego do Scran- 
ton zmarłego biskupa?

Odpowiedź: W. sobotę (26 lipca) ciało 
zm arłego w ystaw iono — zgodnie z kościel
ną trad y c ją  — na w idok publffczny w p le 
banii katedralnej; w Scran ton , gdzie Zm arły 
był O rdynariuszem . Przez dwie doby od
w iedzały Go — n iem al bez p rze rw y  — li
czne rzesze w iernych  i sym patyków  Kościo
ła. Można było zauw ażyć m odlących się 
u tru m n y  rów nież duchow nych rzym skoka
to lickich  i innych. Cerem onie pogrzebow e 
rozpoczęły się w  niedzielę o godz. 19.00 — 
tran sp o rta c ją  zw łok do ka ted ry  pw . św. 
S tan isław a. U dział wzięło ok. s tu  księży 
PNKK i se tk i w iernych. Ju trz n i żałobnej 
przew odniczyli księża b iskupi z A m eryki 
i Polski. Jak o  O rdynariusz  Diecezji W ar
szaw skiej w ygłosiłem  egzertę, ograniczając 
się do przedstaw ien ia  zebranym  ostatn ich  
dni i chw il życia Zm arłego. P rzykościelne 
Tow arzystw a p a ra fii w  S cran ton  zorgani
zow ały w sali zw anej F orum  N arodow ym  
(zbudow anej dzięki in ic ja tyw ie Zmarłego) 
akadem ię żałobną, podczas k tó re j delegaci 
poszczególnych organizacji w ygłosili p rze 
m ów ienia, a Z jednoczone C hóry PNKK od
śpiew ały okolicznościowe pieśni. Na zakoń
czenie przem ów ił B iskup N aczelny Kościoła 
Polskokatolickiego, ks. bp. J . Pękala. Cały 
poniedziałek 28 lipca  by ł pośw ięcony m odli
tw om  p ryw atnym  i cichym  Mszom św. przy  
tru m n ie  Zm arłego. W ieczorem  tego dnia 
podczas żałobnych N ieszporów  — przybyli 
przedstaw icie le  różnych o rgan izac ji i w ładz 
m. in. przedstaw icie le  polskiej am basady. 
K azanie w języku angielskim  w ygłosił ks.



bp W alter S łow akiew icz (z D etroit). Po p o l
sku przem ów ił O rdynariusz Diecezji K an a
dyjskiej ks. bp Józef Nim iński.

P ytanie: Jak  odbył się pogrzeb?

Odpowiedź: W dniu 2& lipca przed godzi
ną 10 rano  uform ow ała się od p lebanii ku 
kated rze  p rocesja  duchow ieństw a (około 200 
księży). N ależy podkreślić obecność w 
szeregach duchow ieństw a kilku b iskupów  z 
Kościoła Episkopalnego, arch im andry ty  z 
Kościoła Praw osław nego, p ra ła ta  z Kościoła 
Praw osław nego, p ra ła ta  z Kościoła G reko- 
katolickiego, k ilku  pastorów  pro testanckich, 
a także g rupy  księży rzym skokatolickich , a 
w śród nich w icedyrek to ra  Sem inarium  D u
chownego, ks. p ra ła ta  M ichaela J. K enne
dyego . ks. p ra ła ta  S tan is ław a M ilewskiego 
oraz w ikariusza generalnego oo paulinów  w 
USA, O. M ichała Zem brzyckiego. Po w kro 
czeniu procesji do kated ry , biskupi PNKK 
i Kościoła Polskokatolickiego koncelebro
w ali Mszę św. żałobną, podczas k tórej 
egzertę (w jęz. angielskim ) w ygłosił ks. bp 
F r. Row iński (z Chicago). Po Mszy św. p rze
m ów ił ak tu a ln y  P ierw szy  B iskup PNKK, 
ks. bp T. Zieliński na tem at kościelnych za
sług Zm arłego, w iernego zawsze tes tam en 
tow i B iskupa H odura. Egzekwie przy t r u 
m nie odpraw ili: ks. bp J . Sołtysiak (z M an
chester), ks. bp Carnocki (Kościół Ekiskop.). 
ks. M ichał W aladka z L itew skiego Kościoła 
Narodowego, duchow ny ze Słow ackiego KN 
oraz udzielający w yw iadu. Gdy skończono 
śpiew anie hym nu PNKK pt. „Tyle la t my 
Ci, o P an ie”, księża seniorzy w ynieśli t r u 
m nę z k a ted ry  do sam ochodu pogrzebowego.

Pytanie: Jak się odbywa żałobny  
pochód w  du żym  m ieście a m eryka ń 
skim ?

Odpowiedź: Ulice prow adzące z kated ry  
na cm entarz M inoocka (peryferie Scranton, 
ok. 3 km) zam knięto dla ruchu pow szech
nego. Nad u trzym aniem  porządku czuwała 
straż w radiow ozach i na motorach. 
U czestnicy pogrzebu (około 5 tys.) posuw ali 
się za tru m n ą w ogrom nej kolum nie sam o
chodów. Od cm entarne j b ram y do m auzo
leum  B iskupa H odura trum nę nieśli księża 
seniorzy.

Pytanie: A k to  przem aw iał nad gro
bem?

Odpowiedź: Po m odlitw ach żałobnych, 
k tórym  przew odniczył ks. bp A. Rysz (ze 
Scranton), p rzedstaw icie l N aczelnej Rady 
Kościoła, p. mec. E rnest Gazda zapowiedział 
zebranym , że przem ówi _ konsul generalny 
am basady polskiej, p. K azim ierz Ciaś. M ów
ca w ciepłych słow ach scharak teryzow ał 
sy lw etkę Zm arłego jako polskiego patrio ty  
i rozum nego, zręcznego działacza po lon ijne
go, dbałego o dobro s ta re j Ojczyzny. P rzy 
pom niał Jego  w rażliw ość na krzyw dy w y
rządzane polskiem u narodow i zarów no na 
ziemi am erykańsk iej, jak  i nad Wisłą 
i Odrą, Jego odwagę w obronie interesów  
Polski wobec napastliw ości Je j wrogów. 
Mówca dodał, że sw oją obecnością delegacja 
am basady PR L spłaca rów nież dług 
wdzięczności za udział Zm arłego w raz z ks. 
bp T. M ajew skim  w  sm utnych je j u roczy
stościach zw iązanych ze śm iercią am basa
dora E dw arda D rożniaka w listopadzie 1966 r. 
P rzem ów ienie to p rzy ję li słuchacze z w iel
ką uw agą i życzliwoścĄ. W innym  tonie 
przem ów ił następny  mówca, p. Mazewski, 
prezes K ongresu Polonii A m erykańskiej. 
Mówił o żywym zaangażow aniu Zm arłego 
w  spraw ę Polonii, Jego udział we w szystkich 
jej spo tkaniach  i pracach. Dzięki akęji" za
równo B iskupa H odura jak  i śp. B iskupa 
Grochowskiego, Kościół N arodow y odgrywa 
poważną rolę w działalności K ongresu P o
lonii A m erykańsk iej, in sty tucji skupiającej 
w szystkich A m erykanów  • polskiego pocho
dzenia bez względu na ich przekonania r e 
ligijne. Mówca przypom niał, że podczas 
osta tn ie j sesji K ongresu (we w rześniu 
1968 r.) B iskup G rochow ski był jednym  z 
tych mówców, k tórych  wszyscy słuchali ze 
szczególną uwagą. Wówczas do w ładz n a 
czelnych Polonii weszli też przedstaw iciele

PNKK — w charak terze  dyrek torów . — O sta
tn ie  słowo pożegnalne w ypow iedział ks. bp 
J . Pękala, dziękując Zm arłem u za w ielkie 
serce okazyw ane b ratn iem u Kościołowi w 
Polsce. M ów 'ł o Jego przyw iązaniu  do tego 
Kościoła, o Jego wpływ ie apostolskim  na 
duchow ieństw o polskokatolickie, stw ierdził, 
że ze śm iercią B iskupa G rochowskiego za
m knął się pierw szy rozdział h istorii Kościo- 
na N arodowego w A m eryce i w Polsce zw ią
zany z n aro d zea itm  tego Kościoła, k ie row a
nego przez B iskupa H odura 55 la t, a przez 
B iskupa Grochowskiego 16 lat. Po tym  ak 
cencie szczególnie mocno zabrzm iał hym n 
pt. „Tyle la t  my Ci, o P an ie”.

Pytanie: Jakie, zdaniem  Delegatów, 
is tn ie ją  bezpośrednie konsekw encje  
kościelne śm ierci B iskupa  G rochow
skiego i p ersp ek tyw y dalszego rozw o
ju  Kościoła Narodowego?

Odpowiedź: — Przed 16 la ty  — po śm ierci 
B iskupa H odura — niechętni mu ludzie 
przepow iadali rychły  koniec Kościoła N aro
dowego, lecz się przeliczyli. Chociaż zm arli 
O rganizatorzy  PNKK, dzieło to żyje i żyć 
będzie. Żyło przez osta tn ie  16 la t rozw ijając 
się coraz in tensyw niej dzięki energii, zdol
nościom organizacyjnym  i religijności 
Zm arłego B iskupa Grochowskiego a istn ieje 
pewność, że Jego dorobek pomnożą zastępcy 
i następcy. Tajem nica rozw oju Kościoła N a
rodowego leży w jego ustro ju . Opoką jego — 
w idzialną — nie jest jednostka , lecz w ie
rzący ludzie, ogół w iernych, k tórzy w ierzą 
i żyją mim o fak tów  odejścia ich przyw ód
ców kościelnych. D latego n ie trudno  przew i
dzieć, że perspektyw y Kościoła nie zawężą 
się, lecz przeciw nie — rozszerzą. Na o s ta 
tn im  Synodzie PNKK następcą B iskupa 
G rochow skiego na stanow isku Pierw szego 
B iskupa został w ybrany  dotychczasow y O r
dynariusz  Diecezji Buffalo — P itsburg , ks. 
bp dr T adeusz Z ieliński, w ychow anek B i
skupa H odura. rozum iejący doskonale ideo
logię i zadania tego Kościoła. Dał się on już 
poznać jako dobry  o rgan izato r i w ybitny 
teolog, a także czynny działacz ekum enicz
ny we w łaściw ym  tego słowa znaczeniu. 
Dowodem jego zaangażow ania w spraw y 
ogólnochrześcijańskie, a zwłaszcza s ta ro k a 
tolickie , są jego w ystąpienia na różnych 
zjazdach Kościołów, osta tn io  zaś udział w 
uroczystościach bratn iego  Narodowego K o
ścioła F ilipin. B iskup Zieliński, korzystając 
z obecności w iększej części duchow ieństw a 
PNK K  i delegatów  z Polski zwołał w dniu 
27 lipca br. naradę poświęconą ułożeniu 
program u działalności kościelnej na dwa 
najbliższe miesiące. U stalono więc m. in. 
te rm in  zw ołania sesji N aczelnej Rady PNKK
— zjazdu duchow ieństw a Diecezji C en tra l
nej (której ordynariuszem  był P ierw szy B i
skup oraz zjazdu do Buffalo) w szystkich 
księży PNKK.

Pytanie: Jak ie  życzenia przekazali 
biskupi, księża i w ierni PNKK dla 
C zyte ln ików  „Rodziny"?

Odpowiedź: P rzekazu jem y od nich se r
deczne pozdrow ienia zarów no dla całego 
Kościoła Polskokatolickiego jak  i dla 
w szystkich C zytelników  jego p rasy , z jedno 
czesnymi życzeniami, by zwłaszcza tygo 
dnik „Rodzina” był niezachw ianym , m ą
drym  propagatorem  ideologii tego ruchu  re- 
ligijno-kościelnego, k tó ry  W'yrósł w sercach 
w iernych Polaków  na obczyźnie, a dzięki 
in ic ja tyw ie  ta k ich ' biskupów  jak  śp. Leona 
G rochow skiego i F ranciszka Bończaka za
puścił głęboko korzenie w sercach  polskich 
kato lików  nad W isłą i O drą.

P ytanie: — Czy K siądz Bis-kup 
zechciałby jeszcze coś dodać do n i
niejszego w ywiadu?

Odpowiedź: Za pośrednictw em  naszej 
p rasy  pragniem y raz jeszcze podziękować 
tym  w szystkim , którzy wzięli udział w  u ro
czystościach pogrzebowych, a PT D ucho
w ieństw o i W iernych prosim y o m odlitw y 
w in tencji Zm arłego B iskupa.

Rozmawiał ks. dr SZ. WŁODARSKI

SIAKUKAI UŁiCKIfc L-KtUU KHB
W JAKIM ZNACZENIU 

KOŚCIÓŁ JEST KATOLICKI?

M ówiąc tutaj o Kościele, rrfamy stale na 
uwadze całą rodzinę chrześcijańską a 
więc Kościół Jezusa Chrystusa, nie zaś 

to czy tamto wyznanie, ten czy ów Kościół 
lokalny lub krajowy. Gdy stwierdzamy, że 
stjarokatolicy wierzą w  to, iż Kościół m a być 
i jest katolicki, mamy n!a uwadze powszech
ność e t n i c z n ą  (Ewangelia dla całej ludz
kości), powszechność g e o g r a f i c z n ą  (E- 
wangelia dla wszystkich kontynentów i kra
jów), powszechność religijna (nie poszcze
gólną parafię, diecezję lub Kościół krajowy, 
lecz ogół chrześcijaństwa) i p r a w o w i e r -  
n o ś ć (ta zasada wiary Jest katolicka, którą 
uznaje znaczna większość chraeśójan od po
czątku założenia tej religii). Stąd na czele 
Deklaracji Dnfi Utrechckłej (wniesień 1889 
r.), czytamy słowa św. Wincentego z Lerynu 
piszącego ok. 430 r.: „W samym Kościele ka
tolickim należy się bardzo troszczyć o to, 
byśmy się tego trzymali, w co wierzono w szę
dzie, w co zawsze i w  co przez wszystkich. 
To jest bowiem naprawdę i ściśle katolickie, 
co — jak wykazuje moc i treść samej naz
wy — zawiera wszystko i prawie powszech
nie. Tak jednak stanie się wówczas, gdy bę
dziemy szl i za powszechnością (geograficz
ną), starożytnością i zgodą (w łonie samego 
chrześcijaństwa).

Na czym więc polega katolicyzm? Polega 
na zdolności rozprzestrzeniania się nauki po 
całej ziemi oraz wśród wszystkich narodów 
bez względu na to, czy faktycznie jest wszę
dzie i przyjęły ją wszystkie ludy, czy też 
nie. Katolicyzm Kościoła bowiem nie odnosi 
się do dziedziny organizacji lub administracji, 
lecz wyłącznie do dziedziny doktrynalnej 
(Ewangelia nie zaś prawo kanoniczne). W 
tym znaczeniu katolicki był Kościół Jezusa 
Chrystusa już w Wieczerniku — Dalej katoli
cyzm polega na podtrzymywaniu więzów bra
terskich przez wszystkie Kościoły lokalne. 
Odbywa się to za pośrednictwem korespon
dencji, spotkań, narad, synodów, soborów 
łtd. Nie jest katolicki ten Kościół lokalny 
(krajowy, narodowy), który dobrowolnie żyje 
w izolacji od całego chrześcijaństwa oraz 
ten, który uważając się za jedynie prawdzi
wy, traktuje inne Kościoły — jak pan swoje 
sługi względnie ojciec — marnotrawne dzie
ci. — Katolicyzm wreszcie to wierne strze
żenie depozytu wiary przekazywanego przez 
całe chrześcijaństwo poprzez wszystkie w ie
ki. Od katolicyzmu odchodzą ci wyznawcy 
Chrystusa, którty coś z tego depozytu usuwa
ją lub coś do siego dodają.

A na czym katolicyzm nie polega? Nie po
lega na przestrzeganiu jedności organizacyj
nej i uznawaniu jednego biskupa za głowę 
całego chrześcijaństwa. Stąd katolikami są 
ci, co nie uznają papieża za namiestnika 
Chrystusowego, jeżeli zachowują warunki ka
tolicyzmu podane wyżej. — Katolicyzm nfie 
wymaga, by każdy Kościół lokalny prowa
dził misje na całym świecie i posiadał włas
nych biskupów rozrzuconych po wszystkich 
kontynentach i narodach. Misje zagraniczne 
mają obowiązek prowadzić te Kościoły kra
jowe (lokalne), które bezpośrednio sąsiadu
ją z niechrześcijanami, lecz mają to czynić 
nie na sposób kolonfzatorski, czyli nie tak, 
jak to robią państwa imperialistyczne w  sto
sunku do podbitych narodów zależnych od 
metropolii. Nowy Kościół zorganizowany w 
kraju pogańskim winien być autokefaliczny 
czyli niezależny. Inne Kościoły krajowe mogą 
i powinny mu pomagać, a nie rządzić nim. — 
Katolicyzm nie polega też na wielonarodo- 
wości każdego Kościoła lokalnego. Kościół 
Jezusa Chrystusa jako całość musi być w ie
lonarodowy, a nie musi taki być każdy Koś
ciół krajowy. Odwrotnie, każdy Kościół lo 
kalny (krajowy) winien być raczej narodowy
— jednego narodu.

Z katolicyzmem w znaczeniu teologicznym  
nie ma nic wspólnego dawanie potocznej 
narwy „Kościół katolicki” jednemu z Kościo
łów lokalnych, mianowicie Kościołowi Rzym
skokatolickiemu. Z tej nazwy n ie powinno 
się snuć wniosków teologicznych, jakoby tyl- 
-n ten Kościół był katolicki w  dachu tych 

symboli wiary, które w czasach zamierz
chłych wyrażały wiarę w „jeden, święty, ka
tolicki i  apostolski Kościół”. -Cs dr S. W.
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tego całkow icie zniszczonego m iasta powróci
li ci wszyscy, k tórzy  ocaleli i tak . jak  k ie
dyś walczyli o wolność W arszawy, tak  dziś 
podjęli tru d  odbudowy m iasta.

Krótka historia miasta

Pomnik króla Zygmunta III Wazy zwany 
Kolumną Zygmunta

przeszłość 
i teraźniejszość 
Warszawy

zeW szyscy Polacy mówimy zawsze 
■wzruszeniem o W arszawie i  to zarów 
no wtedy, gdy wkraczam y w  jubileusz 

700-lecia m iasta, czy w  30 rocznicę wojny, 
jaik i n a  co dzień.

Dzieje W arszawy s ą  ściśle zw iązane z dzie
jam i Polski, a  h isto ria m iasta  je s t ta k  boha
te rska jak  h istoria  naszej ojczyzny.

W arszawa jessSt m iastem , k tóre powstało 
w spólną pracą całego narodu, a  zostało zbu
dow ane od now a za życia jednego pokolenia. 
Przez 7 w ieków  budow ano W arszawę, k tó rą  
w  Iciągu k ilku  m iesięcy okupant hitlerow ski 
zam ienił w  ruiny, zgliszcza i  popioły. A  je d 
nak w  pierw szych dmiaeh po wyzwoleniu do

W arszawa, o k tó rej p ierw sze zapiski istn ie
ją  z  roku 1262, leżała  /w m iejscu dzisiejszego 
Starego M iasta i  obejm ow ała w tedy 16 hek
tarów  .powierzchni. Była w iejską osadą. 
W końcu X III w ieku o trzym ała p raw a  m ie j
skie i już  w  roku 1339, jako  m iasto, została 
otoczona obronnym i miarami. Dzięki tem u, że 
W arszawa leżała n a  w ażnym  szlaku kom uni
kacyjnym  łączącym  południe k ra ju  z Pomo
rzem  i  G dańskiem , m iasto zaczęło się  rozw i
jać i  już w  1408 roku pow stało w  sąsiedz
tw ie S tarego M iasta ta k  zw ane Nowe Miasto, 
a  w 1413 roku  W arszaw a została sto licą M a
zowsza i siedzibą książąt Mazowieckich. 
W 1526 roku  Wanszawa sta ła  się m iastem  
królewskim , gdyż Mazowsze zostało włączone 
do królestw a.

W okresie panow ania królów : Zygm unta 
Starego i  Zygm unta A ugusta w  W arszawie 
przebywało w ielu artystów  włoskich i  pow
stało  w iele pięknych 'budynków. W 1596 r. 
w  K rakow ie n a  W awelu, k tó ry  był siedzibą 
królew ską, w ybuchł w ielki pożar, po którym  
panujący w tedy k ró l Zygm unt III Waza, 
przeniósł istolicę Polski z  K rakow a do W ar
szawy. Syn jego — W ładysław  IV, aby ucz
cić tę  decyzję o jca w ystaw ił w  stolicy (w ro
ku 1644) pom nik  — (kolumnę z postacią k ró
la, zw aną powszechnie kolum ną Zygm unta.

W XVII w ieku napadli n a  Polskę Szwedzi, 
którzy zniszczyli W arszawę. Zniszczenie to 
obliczano n a  65 proc. W  końcu XV II (wieku, 
za panow ania k ró la  Ja n a  Sobieskiego, pow 
sta ł pałac  w  W ilanowie. W w ieku X V III n a 
stępow ał sta ły  rozw ój m iasta, pow stał pałac 
Saski i  w iele pięknych innych budow li. Jed 
nakże najp iękniejszą budow lę zawdzięcza 
W arszawa ostatniem u -królowi Polski S tan i
sław owi A ugustow i Poniatow skiem u. Pow stał 
w tedy pałac  Łazienkowski, dzieło słynnego 
arch itek ta  włoskiego, Dom inika M erlini, 
przebudow any został pałac królew ski, wybu
dowano w iele (pałaców i domów.

W 1794 r. w ybucha w  W arszawie pow sta
nie przeciw ko Rosji, A ustrii i  Niemcom^ k tó 
re  dokonały rozbioru Polski i  przeciwko 
zdrajcom , k tórzy doprowadzili do k lęski n a 
rodowej. Jednym  z dowódców pow stan ia je s t 
szew c ze S tarego M iasta, pułkow nik  Jan K i
liński, którego -pomnik zna jdu je  się n a  tle  
odbudowanych m urów  obronnych Starów ki, 
Do roku 1830 W arszaw a rozw ija się gospo
darczo. P rzeryw a to  .powstanie 1830 r. (Pow
stan ie  Listopadowe), n a  sku tek  którego rząd 
rosyjski (W arszawa znajdow ała się w tedy 
pod zaborem  rosyjskim ) prześladuje Polaków 
i doprowadza do zaham ow ania rozwoju m ia
sta. i i

Fragment murów Starego Miasta Warszawy
Fot. Zbipnim r Szczęsny

W okresie gospodarki kapitalistycznej 
i uprzem ysłow ienia m iasta . W arszaw a sta je  
się ośrodkiem  polskiego ruchu rew olucy jne
go i  życia ku lturalnego. W ybucha w ojna 1914 
roku. W tedy W arszawa liczy 884 tys. m iesz
kańców.

Warszawa międzywojenna
W latach 1918—1939 W arszawa, jako sto li

ca P aństw a Polskiego, rozw ija się bardzo 
szybko. Zaludnienie m iasta  w zrasta do m ilio
n a  mieszkańców. Pow staje w iele nowych bu
dynków, szczególnie rozbudow uje się  śród 
mieście. Na terenach  otaczających m iasto 
pow stają nowoczesne dzielnice m ieszkaniowe, 
ja k  Mokotów i Żoliborz. W ostatnich latach 
przed w ojną w ybudow any zostaje dworzec 
główny, rozrasta ją  się przedmieścia, a le  w a
ru n k i życia są  trudne, a  zw łaszcza ciężka 
je st sy tuacja  m ieszkaniowa. W dniu  w ybu
chu w ojny W arszawa liczyła 1 310 000 m iesz
kańców  i 595 000 izb m ieszkalnych.

Zniszczenie miasta
D ziałania w ojenne, k tó re  dw ukrotnie w  la 

tach  1939—1945 (przetoczyły się  przez ziemie 
polskie oraz 5-le tn ia  okupacja niem iecka 
przyniosły narodow i polskiem u bardzo cięż
kie s tra ty  w  ludziach i  m ateria lne. P raw ie 
co p ią ty  Polak [poniósł śm ierć. Gdy inne m ia
s ta  ma świecie były niszczone tylko w  dzia
łaniach wojennych, zniszczenie W arszawy zo
stało dokonane przez Niemców celowo, jako  
specjalna akcja, m ająca  m iędzy innym i na 
celu zniszczenie narodu polskiego. We w rze
śniu 1939 r. N iem cy izniszczyli 12 proc. b u 
dynków  (między innym i zam ek królewski), 
a  śm ierć poniosło około 50 tys. m ieszkańców 
m iasta. H itle r zabronił odbudowywać m iasto 
i nakazał wywozić dzieła sztuki. W stosunku 
do ludności W arszawy zastosowano różnego 
rodzaju prześladow ania: łapanki uliczne 
i  m asowe rozstrzeliw ania. W roku  1943 N iem 
cy zniszczyli dzielnicę żydowską, wywożąc jej 
m ieszkańców do obozów śm ierci. S tało się  to 
po trzech tygodniach bohaterskich w alk  lu d 
ności żydowskiej z  Niemcami. Od tego m o
m entu  okupant zastosował praw o zbiorowej 
odpowiedzialności. Rozstrzeliw ano publicznie 
aresztow anych n a  ulicach m iasta.

1 sierpn ia 1944 r . wybuchło w  W arszawie 
powstanie. W ciągu 63 d n i i nocy niszczono 
m iasto ogniem  arty lerii \ lotnictwa. S tra ty  
ludności W arszawy w  ciągu pow stania w y 
niosły 250 tys. osób, a  połow a m iasta  została 
zam ieniona w  gruzy. Ludność W arszawy 
zmuszono do opuszczenia m iasta, a  w tedy 
Niemcy utw orzyli specjalne oddziały niszczy
cielskie, (które przez 3 m iesiące paliły  i  nisz
czyły dom  iza domem, w ysadzały w  pow ie
trze  urządzenia kanalizacyjne, to ry  tram w a
jow e itd. H itlerowscy naukow cy pilnow ali 
niszczenia zabytków  k u ltu ry  polskiej.

L ata 1939—1944, la ta  drugiej w ojny  św ia
tow ej i  okupacji h itlerow skiej, przyniosły 
W arszawie około 800 tysięcy zabitych i znisz
czenie m iasta w  85 proc.

W pierw szych m iesiącach po wyzwoleniu 
saperzy polscy |i radzieccy wydobyli z  ru in  
98 tys. m in  i pocisków, rozm inow ali ponad 
1000 budynków. W styczniu 1945 roku teren 
m iasta  zalegało około 20 m ilionów  m  sześć, 
gruzu i ru in , i

Zgodnie z U chw ałą Rady M inistrów  (pod
ję tą  w  Lublin ie 14 stycznia), przystąpiono do 
odbudowy W arszawy — stolicy Polski.

Trzydzieści la t m inęło od tamtego, tragicz
nego września. O dbudowaliśm y s ta re  zaby t
kowe budowle, zbudowaliśm y now e osiedla 
m ieszkaniowe, pow stały w  W arszawie także 
w ażne ośrodki przem ysłowe. W stolicy za
m ieszkuje obecnie p raw ie  pó łtora m iliona 
ludności i  dziś w  30 la t po  straszliw ych znisz
czeniach — W arszawa sta je  się jednym  
z  najpiękniejszych m iast Europy, będąc je d 
nocześnie św iadectw em  dorobku k u ltu ra ln e
go i  (bogatej h istorii stolicy.



w ą

^  Rozmyślania pod jabłonią

„JEST NA MAPIE ŚWIATA MALEŃKI ZNAK“
„Miasto kochane, piękne, 
ró&niesz,
twoje kontury, prawie ze miękkie 
wiosną uwiośnisz.
Jak wiele trudu, miasto kochane, 
trzeba,
żeby zalepić każdą twą ranę 
kawałkiem Chleba”

(Wł. Broniewski „M iasto kochane, piękne”)

O W arszawie można nieskończenie, o W ar
szaw ie m ożna różnie. Z głębokim  
westchnieniem  m iłości tak  ogarniającej, 

że słowa wychodzą sciszone i skąpe, i w ar
szawskim słow nictw em  pana Walerego W ą
tróbki. W arszawa to  zadum ane Łazienki, 
św ietlisty pas Wisły i chm urny Chopin, ale 
W arszawa to również bzy z „K w iatów  Pol
skich” Tuw im a:

„Szofer n im  m ail sw ą taksówkę, 
Frajerów wioząc na m ajów kę,
Na traw kie, p iw ko  i m uzykie;
Gnał na sto jeden, na rezykie;
A  w iózł śm ietankie tow arzyskie: 
K uchtę Walercię, tę ze Śliskiej, 
Burakow szczaka z Czerniakow skiej 
1 Józia G wizdalskiego z W olskiej.
Byli spocone i zziajane  
1 w szystka  trzech w  drebiezgi pijane.
I tak jechali bez Pułaskie,”

W arszawa w czorajsza bowiem to zarówno 
WSM-owskie bloki na Żoliborzu, jak  „Księ
życ z ulicy P aw iej” i koszm arna „Ulica Mi
ła”. M iasto kontrastów  — natrętnego bogac
tw a i dokuczliwej nędzy: „A dria” i baraki 
na Annopolu, długie kolejki przed kuchniam i 
wydającym i „dobroczynną zupkę” i długie 
łodzie p iaskarzy na Wiśle, ogród Saski oku
powany „koło fontanny” przez n ian ie  z dzieć
mi i m ajaczący w  perspektyw ie la t sprzed 
I wojny napis na ogrodzeniu — „psom i lu 
dziom źle ubranym  w stęp w zbroniony”...

W arszawa jest jak  księga, rozpoczęta frasz
ką Jana Kochanowskiego „Na m ost w arszaw 
ski” :

„Nieubłagana Wisło, próżno wstrząsasz
rogi,

Próżno brzegom gw ałt czynisz
i ham ujesz drogi,

( . . . )
Bo krom  wioseł, krom  prum ów  już

dziś suchą nogą 
T w ój grzbiet n ieujeżdżony wszyscy

deptać mogą."

Księga to stara . Jedne karty  błyszczą kró- 
lastasiow ą pozłotką i płochą francuszczyzną, 
inne dźwięczą głosem młodego chorążego 
„Do broni, b racia”, są  na nich i czarne m ie
szczańskie ubiory i la ta rn ie  obciążone ludz
kim  owocem, je st krew , ogień i długi sznur 
k ibitek niknących za rogatkam i i są  też k a r 
ty  spalone i spopielałe tak, że w ydaje się, iż 
księga zam knie się na n ich  by w  ogniu, 
k rw i i dym ie podzielić los legendarnej Troi. 
Lecz oto pojaw ia się dokum ent, zwykły urzę
dowy tekst proklam ujący i uznający ten 
punkt na m apie niezniszczalną stolicą Polski, 
i now a historia W arszawy zaczyna się pisać 
tonam i wydobytych z gruzów cegieł, sznu ra
mi ludzi, którzy gołymi rękam i w ydzierają 
rum ow isku każdy przydatny skraw ek m a
teriału  budowlanego, by wreszcie zadzwonić 
m urarską kielnią, w spinać się po rusztow a
niach i uwiecznić zadum aną krasą Starówki...

W arszawa to pomniki i zabytki, W arszawa 
to muzea i sta re kościoły, parki i fabryki, 
handlow e centrum  i bazar Różyckiego, no 

woczesne arte rie  przelotow e i cm entarze. To 
ogromny, skom plikow any organizm , pocięty 
siecią ulic, w spinający się coraz wyżej lek 
kim i sylw etkam i punktowców, rozkw itający 
zielenią i kolorowymi w ystawam i, roz
brzm iew ający „W arszawską Jesien ią” w  F il
harm onii i w ystępam i zespołów młodzieżo
wych w  oszałam iających w dziankach. Kon
glom erat wspom nień, tradycji, bohaterskich 
czynów, uparte j pracy, a naw et zwyczajów. 
M iasto, k tó re  jest tak  ściśle zespolone z sobą 
i tak  tw orzące jedność — jak  żadne inne na 
świecie, a jednocześnie tak  w yraźnie zróżni
cowane dzielnicowo, pielęgnujące swoje 
dzielnicowe odrębności, ba, chełpiące się n i
mi. Jest W arszawa, k tó ra  po Hiroszim ie jest 
m iastem  symbolem, m iastem -feniksem  i co
dzienna m ała W arszawka pocięta i poszatko- 
w ana wzdłuż, wszerz i w  głąb — siedziba kó
łek, kółeczek, grup i grupek, mikrokosmosów
— bez reszty pochłoniętych swym i am bicyj- 
kami. ploteczkami, snobizmami.. .

To m iasto k ry je  w sobie magię, n iepoję
tą  naw et dla swych najgorętszych wielbicieli. 
W arszawy m ożna nie lubić, m ożna z upodo
baniem  oddaw ać się psioczeniu i utyskiwaniu 
na jej m ankam enty, można wzdychać i ma 
rzyć o innych m iastach rzekomo czyściej 
szych, barw niejszych i ruchliwszych — ale 
niepodobna żyć gdzieś indziej! K to urodził 
się pod chm urnym  w arszaw skim  niebem, 
na m azowieckim  piachu, w  paskudnym  w ar
szawskim  pow ietrzu nad szarą W isłą — ten 
już n ie  znajdzie szczęścia nigdzie indziej 
i jak  mówi piosenka „choćby był potem  k ró 
lem, powróci poprzez św iat — gdzie na m a
pie św ita m aleńki znak”.

W Rzymie turyści w rzucają m onety do 
fontanny del Trevi, w e F lorencji przechodzą 
M ostem W estchnień, w  A tenach p iją  wodę 
ze źródła i w ierzą, że te  gesty przyw iodą ich 
raz jeszcze w  te  niezapom niane miejsca. Mo
że i W arszawa osacza nas, niebacznych ta k i
m i tajem nym i więzam i, k to  w ie? Może z 
każdym  łykiem chlorow anej wody wsącza w 
nas przekonanie o jej niepow tarzalności? Cóż 
innego bowiem spraw ia, że w arszaw iak 
na Pigalu, mówi o praskim  wesołym m ia
steczku, nad Tam izą krzyw i się pogardliw ie, 
oświadczając „kudy je j tam  do W isły”, a Plac 
H iszpański kw itu je wzruszeniem  ram ion 
”nasz Plac Defilad, to dopiero” ! N aw et P a
łac K ultury  popularny Pekin krytykow any 
z początku przez w arszaw iaków  z powodu 
swej inności, tak  zrósł się z panoram ą m iasta 
i tak ie m iejsce zajął w  sercach jego m iesz
kańców, że czymś zupełnie zwyczajnym  sta
ły się w ydziw iania nad U niw ersytetem  Ło
monosowa w  Moskwie, że ,*nie dorasta do 
naszego Pekinu”, ani też zapew nianie cudzo
ziemców, że „W arszawa choć n ie  po rt m or
ski, ale sw oją la ta rn ię  m a”. Słyszy się n a 
w et czasem na Placu Czerwonym, że nasza 
cerkiew ka praska jest w praw dzie m niejsza 
niż sobór W asyla Błażennego, ale za to  ma 
swój wyłącznie w arszaw ski wyraz.

M amy w  W arszawie i ciastka Bliklego, 
i szewców na Nowym Swiecie, i swoistych 
bufeinistów na wózkach, i całe zastępy „lu
dzi ciekawych”. Nie w spom inając tu  o zna
nych znakomitościach, każda dzielnica, ba 
niem al każda ulica, k ry je  kogoś ,sw ojego” 
Czasem jest to  zbieracz, bibliofil czy rze
m ieślnik artystyczny, czasem nam iętny gołę- 
b iarz czy „psiarz”, żywa kronika ulicy albo 
działacz społeczny. Mówi się o  nich niby to 
pół żartem , że m ają „swego kota”, ale n iech
by ktoś ta k  na serio spróbow ał zdewaluować 
ich w artość — no, m iałby się z pyszna!

A kw iaciark i w arszaw skie? Te uspołecznio
ne i te  stojące na rogach ulic i pod bram am i 
z płachtam i pełnym i kwietnego bogactwa le 
żącego w prost n a  chodnikach. A przekupki?

Fot. Zbigniew Szczęsny

P yskate i zadzierżyste, k ró lu jące za każdym  
w arzyw nym  straganem  i m ające sto odpo
wiedzi na każde słowo, albo sprzedaw czynie 
wody sodowej w yfiokowane i zalotne? A 
taksów karze? O, to zupełnie osobny rozdział 
warszawskiego folkloru 1 Czyż m ożna sobie 
wyobrazić m iasto bez nich, bez ich hum oru, 
ciętych dowcipów i tradycyjnych w iązanek? 
Te „barany” fruw ające n ad  jezdniam i 
i grom kie zaw ołanie „kto jeszcze n a  P ragie?” 
.Dźwięczy w  n ich  daleki pogłos pierwszych 
początków w arszaw skiej kom unikacji z czter
dziestego piątego roku i u jaw nia się  harda  
postaw a w arszaw iaka, który lubi „sam  sobą 
rządzić”...

A tea try , biblioteki, w ystaw y i m uzea? A 
k ina i w ym ierające już pod nim i „koniki” ? 
A ZOO i Ogród Botaniczny — m ekki rodzi
ców z dzieciętam i i  zakochanych? A sądy, 
hipoteka, kom unikacja, usługi i handel? A 
nowe bloki, nowe osiedla, nowe ulice, nowe 
Sklepy, nowe, nowe...

O W arszawie można różnie i nieskończenie. 
W arszawa jest jak  przekładaniec, dodatkowo 
jeszcze nafaszerow any na rów ni bakaliam i 
jak  i pieprzem . Ledw ie się do  niego dobrać 
można, a w yczerpać nie sposób. P isano o niej 
książki, m onografie i opracowania, tworzono 
wiersze, śpiewano pieśni i piosenki. Je s t n ie
zniszczalna i wszechstronna. Każdy może w 
niej znaleźć coś „dla siebie”. Nie tylko bo
wiem d aje  pracę i pozw ala żyć, ale um ożli
w ia w ykrojenie z tego gigantycznego p<rze- 
kładańca, jakiegoś własnego, osobliwego, 
szczególnie sercu bliskiego „kąska”. Czegoś, 
co dźwięczy jak  melodia, co spraw ia, że na 
sercu robi się  ciepło, czegoś „swego”. I  n ie 
ważne, czy jest to  ułom ek m uru, w idok na 
Wisłę, fragm ent ulicy, rzecz czy człowiek! 
To m agiczne m iasto nie w iadom o kiedy i nie 
wiadomo jak  oplątu je człowieka tysiącem 
niewidzialnych w ięzów i spraw ia, że już nie 
można żyć nigdzie indziej.

D um na i przek< rna patetyczna, i ironiczna, 
małostkowa, i w ielka — przyjm  W arszawo 
ten kw iatek.

HABER
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Zielona Wyspa 
broczy krwią

„Zielona Wyspa”, jak nazywają swój kraj 
Irlandczycy, znowu stała się teatrem ostrych 
konfliktów między nią a Wielką Brytanią. 
Raz jeszcze stanęła przeciw sobie protestan
cka i katolicka ludność wyspy. Ale dopatry
wanie się w tych wydarzeniach walk reli
gijnych jest błędem. Walki mają podłoże spo
łeczne a różnice religijne wyznaczają tylko 
granicę podziału. Konflikt jest bardzo stary 
i .chcąc go zrozumieć t raeba spojrzeć daleko 
wstecz.

Przed 800 laty celtyccy Irlandczycy zostali 
podbici przez Anglików, a każdy zryw w ol
nościowy był krwawo tłumiony, zaś po stłu
mieniu następowały długotrwale i nieraz bar
dzo uciążliwe represje. Anglicy zawsze uwa
żali Irlandczyków za coś gorszego od siebie 
i stosunek ten .znalazł odbicie w wielu aktach 
prawnych. Jeszcze w 1366 r. król angielski 
zabronił Anglikom zawierania małżeństw z 
Irlandkami, wydzierżawiania ziemi Irlandczy
kom i utrzymywania z nimi kontaktów to
warzyskich.

DRUGA ADMINISTRACJA USA
P olipem żerującym  na życiu społeczeństwa am ery

kańskiego jest mafia, czyli potężny, św ietnie zor
ganizowany i praktycznie bezkarny św ia t gangsterski. 
Oczywiście nie chodzi tu o kieszonkowców i „pa ję
czarzy", kradnących bieliznę ze strychów. M afia ma 
na swoich usługach tysiące pracowników  i ekspertów  
wszelkich dziedzin, często z wysokimi tytułam i nau
kowymi, a najm niejsze wychylenie się od jej regu
lam inów karane jest trucizną, sztyletem, kulą, n ieraz 
naw et najazdem  kolumny opancerzonych samochodów. 
W ielki rozgłos w USA zyskała książka znawcy p ro b 
lematyki m afijnej, Donalda Cresseya pt. „Theft of 
the N ation”, w k tó rej ukazuje on działalność mafii.

W edług Cresseya najważniejszym i źródłam i docho
dów poszczególnych organizacji m afijnych jest zm o
nopolizowanie legalnego i nielegalnego hazardu, h an 
del narkotykam i, żerowanie na ruchu związkowym, 
ściąganie okupów z przedsiębiorstw  i placówek han 
dlowych, udzielanie pożyczek wysokoprocentowych, 
udział w dochodach przedsiębiorstw  przemysłowych 
i handlowych, nad którym i maCia zdobyła kontrolę, 
spekulacja gruntam i i nieruchomościam i.

N ajw iększe obroty i dochody pochodzą z monopolu 
hazardowego. W USA upraw ian ie gier hazardowych 
jest praw nie mocno ograniczone. Obywatele am ery
kańscy w ydają rocznie na hazard legalny około 5 
mld doi. ,Oblicza się ,że n a  hazard nielegalny w ydaje 
się 10 razy więcej, czyli sum ę około 50 mld doi. rocz
nie. Z sum y te j około 20 m ld , doi. przechodzi (przez 
ręce mafii. Dla uzm ysłowienia wielkości tej sumy 
w arto  podać, że S tany Zjednoczone na w ojnę w  
W ietnam ie w ydają rocznie 30 mld doi., a na pomoc 
zagraniczną 2 m ld doi. ,

O bró t roczny sumami rzędu 20 mld doi. staw ia o r
ganizacje m afijne w szeregu takich potentatów , jak  
poszczególne gałęzie przemysłu ciężkiego, czy chemii.

WYSIEDLEŃCY

Od panowania Henryka VIII, , pro
testanccy Anglicy zaczęli w grabieżczy sposób 
prześladowanie irlandzkiego ludu 1 szlachty. 
Skonfiskowano 90 proc. ziemi i oddano ją 
angielskim osadnikom, pozbawiono autoch
tonów wielu podstawowych praw. Ludność 
Irlandii, wynosząca 1,5 min osób bardzo 
szybko -spadla do 650 tysięcy, a ich kraj za
mieniono na angielskie zaplecze surowców  
rolnych i rezerwuar taniej siły roboczej. Na 
odzieraniu Irlandii z jej bogactw wyra
stał później brytyjski przemysł. O nędzy, 
jaka panowała w tym kraju, świadczy wielki 
głód w latach 1846—1848, kiedy to śmiercią 
giodową zmarło 800 tys. ludzi a kilka m ilio
nów Irlanczyków wyjechało na obczyznę, 
głównie do USA. Przed pierwszą wojną św ia
tową Irlandczycy podejmują szereg strasów , 
dochodzi nawet do powstania ale Anglicy 
nie poszli na żadne ustępstwa. Dopiero po 
wojnie Irlandia staje się państwem niepod
ległym, ale Anglicy nie oddali 6 najbogat
szych hrabstw irlandzkich, czyli tzw. Ulsteru.

gdzie znajdują się największe skupiska an
gielskich osadników i zanglizowanych tubyl
ców. Wszelkie tendencje ku zjednoczeniu 
kraju były dławione, nie były one zresztą 
silne, ponieważ uboga republika irlandzka 
nie mogła zagwarantować rodakom z Ulsteru 
takich warunków, jakie m ieli będąc obywa
telami W. Brytanii. Po ostatniej wojnie sy 
tuacja ekonomiczna Ulsteru wyraźnie pogor
szyła się, Zapanował gospodarczy zastój, 
przybywa bezrobotnych, a wszystko to waliło 
się przede wszystkim na najbiedniejszą lud
ność miejscowego pochodzenia, należącą do 
Kościoła rzymskokatolickiego. Tymczasem 
republika irlandzka ekonomicznie zdystanso
wała Ulster. Na tym tle doszło do antybry- 
tyjskich wystąpień Irlandczyków.

Dotychczas chodzi niemal wyłącznie o 
sprawy gospodarczo-społeczne, ale jeżeli w 
konflikcie zafunkcjonuje element narodowo
ściowy i wyznaniowy, jedność Zjednoczonego 
Królestwa może być zachwiana i to poważ
nie.

Izraelsey okupanci arabskich terytoriów nie 
ostają w  prześladowaniu miejscowej ludnoś
ci, która coraz zdecydowaniej przechodzi do 
różnych form oporu. Jednym z  najdotkliw
szych rodzajów represji jest stosowane ostat
nio masowe przesiedlanie ludności arabskiej 
w głąb Izraela. Przesiedlenia dokonywane 
są masowo, nie wolno przesiedlonym zabrać 
ze sobą więcej mienia, niż zdołają go udź
wignąć o własnych silach. Marszowe kolum
ny umęczonych ludzi można spotkać na .Wie
lu drogach. Muszą oni z drobnymi dziećmi 
pokonywać po kilkanaście kilometrów dzien
nie w  godzinach szczytowego upału, przy 
czym nikt ich nie zaopatruje nie tylko w  
żywność ale nawet w wodę. Widoczą na zdję
ciu rodzinę wysiedleńców reprezentują trzy 
kolejne jej pokolenia. Akcję wysiedleń naj
dotkliwiej odczuwają dzieci, które niejed
nokrotnie nie docierają do miejsc wyznaczo
nych rodzinom przez okupanta.



G n id a  M e ir ,  p r e m ie r  r z ą d u  I z r a e l s k ie g o ,  j e s t  j e d n y m  z  c z o ło w y c h  
p r z y w ó d c ó w  p a r t i i  M a p a i ,  a  p o  S i r a m  B a n d a r a n a i k e  i I n d i r z e  G a n d h i ,  
t r z e c i ą  k o b i e t ą  w  ś w ie c ie ,  p i a s t u j ą c ą  p r e m i e r o w s k l  u r z ą d .  G o ld a  M e ir ,  
z  d o m u  M a b o w ic z ,  u r o d z i ł a  s ie  3 m a ja  1898 r .  w  K i jo w ie ,  M a ją c  l a t  
10, w r a z  z r o d z i c a m i  e m ig r o w a ła  d o  U S A  i o s ie d l i ła  s ię  w  m ie ś c ie  
M i lw a u k e e .  M a ją c  15 la t  r o z p o c z ę ła  n a u k ę  w  s z k o le  z a w o d o w e j  w  
D e n v e r .  C h c ia ła  p r z e n i e ś ć  s ię  z t e j  s z k o ły  d o  g i m n a z j u m ,  a l e  r o d z i c e  
t e m u  s ię  s p r z e c iw i l i  w ię c  p o w r ó c i ł a  d o  M ilw a u k e e  i t u  u k o ń c z y ła  s e 
m i n a r iu m  n a u c z y c i e l s k i e .  W  1918 r .  w y c h o d z i  z a  m ą ż  z a  M o r ic a  M y e r -  
s o n a .  M ą ż  j e j  b y ł  z d e c y d o w a n y m  p r z e c iw n ik i e m  a n g a ż o w a n ia  s ię  ż o 
n y  w  ż y c ie  p o l i ty c z n e ,  A le  n i e  l i c z ą c  s ię  z ty m , G o ld a  M e ir  s t a ł a  s ię  
a k t y w n ą  d z i a ł a c z k ą  o r g a n i z a c j i  s y jo n i s ty c z n y c h .  W  1921 r .  G - M e ir  w y 
j e c h a ł a  d o  P a l e s t y n y  i tu  p r a c o w a ł a  n a  k u r z e j  f a r m ie ,  w  k ib u c u  M e r -  
c h a w .  N a d a l  J e s t  a k t y w n ą  d z i a ła c z k ą  s y jo n i s ty c z n ą  i w  1928 r .  z o s ta je  
g e n e r a l n y m  s e k r e t a r z e m  s y n d y k a t u  r o b o tn i k ó w  r o ln y c h .  O d tą d  p n ie  
s ię  c o r a z  W y ż e j p o  d r a b i n i e  p o l i t y c z n e j  k a r i e r y  i z m ie n ia  swe n a z w i s 
k o  n a  M e ir ,  b y  m ia ło  o n o  b a r d z i e j  h e b r a j s k i e  b r z m ie n i e .  W  la t a c h  
i 948—1919 b y ła  a m b a s a d o r e m  I z r a e la  w  Z S R R  a  p o  p o w r o c ie  d o  k r a j u ,  
p r z e z  17 la  i p o z o s ta w a ł a  w  n a c z e ln y c h  w ła d z a c h  p a ń s t w a  I z r a e l ,  p o 
c z ą tk o w o  j a k o  m i n i s t e r  p r a c y  i  o p ie k i  s p o łe c z n e j ,  a  o d  1956 r .  d o  
1*66 r .  j a k o  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .  P r 2ez  d w a  n a s t ę p n e  l a t a  b y 
ła  s e k r e t a r z e m  g e n e r a l n y m  M a p a i .  P o  n a g i e j  ś m ie r c i  p r e m ie r a  L e w i 
E s z k o la .  o b ję ła  u r z ą d  p r e m ie r a .  J e j  a m b ic j e  s ię g a ją  j e d n a k  w y ż e j  — 
rlo p r e z y d e n t u r y  p a ń s tw a .

DWIE MELODIE TEL-AWIWU

W  końcu października br. odbędą się w 
Izraelu w ybory do Knesetu, czyli tam 
tejszego parlam entu , coraz bardziej 

więc nab iera  rozm achu kam pania przedw y
borcza. Największy aktywność w ykazuje p a r
tia M apai, k tórej głównymi przedstaw iciela
mi są  j— prem ier Golda Meir, m in ister spraw  
zagranicznych, A ba Eban i m in iste r obrony, 
Mosze D ajan. P artia  ich m a obecnie w ■par
lam encie 59 deputow anych na 120 i dzięki 
przym ierzu z  p a rtią  M apai sta ła  się silą 
rządzącą w  Izraelu. W nadchodzących w y
borach M apai chciałaby zdobyć absolutną 
większość. P a r tia  ta ogłosiła sw ój program 
wyborczy, dopuszczając się metod n ie  m ają- 
cvrh precedensu w  k rajach  cywilizowanych.

Otóż ogłoszono dw ie w ersje tego program u, 
jedną na użytek w ew nętrzny, d la  pozyskania 
wyborców, a d ru g ą  ;na eksport, d la  zagranicy, 
by iprzedstawić tam  dążenia Mapai, jako 
rozsądne politycznie i um iarkow ane. Oczy
wiście, praw dziw e intencje przywódców M a
pai zaw arte są  w te j  pierw szej wersji.

P rogram  eksportow y ogólnikowo tylko 
w skazuje na konieczność zapew nienia pań 
stw u „bezpiecznych i strategicznych granic’’, 
a w ew nętrzny otw arcie potw ierdza projekt 
przyłączenia do Izraela terytoriów  arabskich, 
zajętych w czerwcu 1967 r.

Dotyczy to konkretn ie syryjskich wzgórz 
Golan. Gazy. zam ieszkiwanej przez -ponad

250 tys. i palestyńskich  Arabów , bazy w  
Szarm  el Szeik nad zatoką Akaba, a  także 
pasm a wschodniego w ybrzeża Synaju, które 
łączyłoby tę  .bazę z  Izraelem . Ponadto, zgod
n ie jz tym  program em , rzeka Jo rdan  stać się 
pow inna „granicą bezpieczeństw a” d la  Izraela, 
co oznacza praktycznie, że rezygnując ew en
tualnie z jaw nej aneksji okupowanej obec
nie Cisjordanii, Izrae l dom agałby się jej d e 
finityw nej dem ilitaryzacji i kontroli nad nią.

P rogram  dalej zakłada, że n ie  m oże być 
mowy -o pow rocie do gran ic  z 5 czerwca 1967 
r.; że arabska część Jerozolim y zostanie 
włączona do tery torium  Izraela oraz, że nadal 
izraelskie param ilitarne  kibuce zakładane 
będą na te renach  okupowanych. W św ietle 
takiej polityki faktów  dokonanych, słow a m i
n istra  sp raw  zagranicznych Ebana, iż wszy
scy członkowie rządu izraelskiego gotowi są 
rokować z  A rabam i, bez w arunków  w stęp
nych, m ają  posm ak szyderstw a.

W ew nątrz sam ej M apai panu je jednak  za
niepokojenie postaw ą Mosze Dajana, który 
może doprowadzić do rozłam u partii. Dajan 
posiada w łasną frakcję, złożoną ze zw olen
ników .po lityk i m ocarstw ow ej”. Sprzeczności 
między politykam i s ta re j M apai (Golda Meir, 
A ba Eban i ‘inni) a D ajanem  i jego p rz y ja 
ciółmi dotyczą zasięgu aspiracji te ry to ria l
nych Izraela, sposobu adm inistrow ania te re 
nam i okupow anym i itd. D ajan i jego zw olen
nicy najchętniej u trzym aliby zdobycze agresji 
czerwcowej na zawsze i  żądają, by już obec
nie nastąpiła p raw na i ekonom iczna i n t e g r a 
cja tych terenów  z tery torium  Izraela. F ra k 
cja ta  głosi naw et niezbędność dokonyw a
nia now ych agresji i anektow ania nowych 
ziem arabskich. Wymowny jest również fakt, 
że nowo utw orzony ruch pod nazw ą „W ła
dza d la  D ajana” zgrom adził już ponad 100 
tys. podpisów  pod petycją, dom agającą się, 
aby wojowniczy generał staną ł na czele 
rządu.

P rogram  wyborczy M apai na pewno nie 
sprzyja zabiegom o norm alizację s tosunków 
na (Bliskim Wschodzie.

Bałtyk
w planach  

NATO i NRF

D alsze fa k ty  w  spraw ie agresywnego cha- 
1 rakteru zachodnioniem ieckiej Bundes
w ehry i  nadużyw ania B a łtyku  jako bazy 

w ypadow ej przeciw ko państw om  socjalistycz
n ym  przedstaw ił b. oficer zachodnioniemiec- 
kie j Bundesm arine, Robert Kuendiger, który  
ostatnio schronił się do NRD. Sw ą decyzją  
um otyw ow ał on tym , że doszedł do przeko
nania, iż Bonn zm ierza do zm iany pow ojen
nych granic i tym  sam ym  do now ej wojny.

Odpowiadając na pytania w  sprawie szpie
gowskich rejsów  zachodnioniemieckich jed 
nostek m arynarki w ojennej tui Bałtyku, Ro
bert Kuendiger w yjaśnił, że bońska koncep
cja w ojskow a zakłada, iż B ałtyk należy w y 
korzystać jako bazę w ypadową w  ataku na 
państw a socjalistyczne i że trzeba dokładać 
starań, by tereny operacyjne na B ałtyku  roz
ciągać dalej na wschód. Te tzw . rejsy zw ia 
dowcze rozpoczęły się już w  latach 1962-63. 
Ma to ścisły zw iązek z koncepcjam i NATO  
w zakresie w o jny na morzu.

Dowództwo N ATO  przyw iązu je do t'ego re
jonu dużą wagę. Utworzono tu ta j Połączone 
Dowództwo Cieśnin D uńskich i Zachodniego 
Bałtyku (siły zbrojne Danii i część sił zbro j
nych NRF), którego zadaniem  jest zabezpie
czenie m orskich linii kom unikacyjnych (Cieś
nina Sund, M ały i Duży Bełt), u trzym anie  
wysp i półw yspów , obrona i ochrona baz

m orskich i lotniczych oraz stw orzenie dogod
nych w arunków  dla prowadzenia m orskich  
operacji desantowych na południow e w ybrze
że Bałtyku. Rejon ten stanow i naturalną ba
zę wypadową, m. in. przeciw ko Polsce, z  k ie 
runku  północno-zachodniego. Na wyspach  
duńskich  i na Półwyspie Ju tlandzk im  zn a j
dują się liczne bazy m orskie i  lotnicze . N ie
znaczne odległości powodują, że m orskie ope
racje desantowe mogą być organizowane y  
kró tk im  czasie i prowadzone naw et w  sto 
sunkow o niekorzystnych w arunkach m eteoro
logicznych. Obszar ten jest rejonem  licznych  
m anew rów  i ćw iczeń sił zbrojnych NATO. 
Do tego obszaru szczególną uwagę przyw ią
zuje NRF chcąc przejąć w p ływ y nad pozo
sta łym i partneram i NATO  tego rejonu. Dla
tego główne siły Bundesm arine znajdują  się 
na Bałtyku, a rząd boński położył nacisk na 
modernizację flo ty  (budowa niszczycieli ra
kietow ych i fregat). Poważną rolę w  tym  
w szystk im  odgrywa baza na duńskiej wyspie 
Bornholm.

W centrum  te j w yspy zna jduje się stacja  
radarowa, ciągle rejestrująca ruch samolo
tów na obszarze pow ietrznym  pobliskich re
jonów  państw  socjalistycznych. ..To radarowe

oko NATO  — pisała ostatnio sztokholm ska  
prasa — przenika na terytorium  państw  
Układu W arszawskiego dalej n iż inne stacje 
na północy Europy, z w y ją tk iem  dalekiej 
północy". W ładze duńskie  stale, co prawda, 
podkreślają, ee Bornholm  nie jest tw ierdzą, 
że nie m a tam  w ojsk  NATO i że nie wchodzi 
on w  skład system u NATO. A le  naiwnością  
byłoby m niem ać, że dane uzyskiw ane za po 
średnictw em  bornholm skich stacji radarowych  
są... tajemnicą dla centrów  dowodzenia  
NATO.

Na podstawie ostatnich danych można  są 
dzić, że stratedzy agresywnego bloku oceniają 
inform acje zebrane przez „szpiegowskie oko” 
za niewystarczające. Eksperci z  NATO  pro
ponują wysłanie na B a łtyk  specjalnej eska
dry. Jest to kolejne potw ierdzenie dążeń 
atlantyckich  wodzirejów  do rozszerzania tzw . 
„strefy interesów NATO".

W szystkie te koncepcje znajdują  w  NRF  
najżyczliw sze przyjęcia, a fa k ty  mówią
o tym , że chciałaby ona grać pierwsze  
skrzypce w  rejonie B ałtyku, co budzi niepo
kój naw et wśród kapitalistycznych państw  
nadbałtyckich.



AKADEMIA EKUMENICZNA 

WE WROCŁAWIU 

POŚWIECONA

25-LECIU POLSKI LUDOWEJ

A kadem ię zorganizował W rocławski Od
dział Polskiej iRady Ekum enicznej, a  od
była się  ona w  niedzielę, d n ia  8 czerwca 

hr., w  kościele ew angelicko-augsburskim  pw. 
O patrzności Bożej w e W rocławiu. Licznie 
przybyli wyznawcy Kościołów członkowskich 
PRE — nie tylko z m iasta  W rocław ia ale 
także i  z  (województwa w rocławskiego (m. in. 
z Ząbkowic Śląskich) — zapełnili św iątynię. 
W pierw szych rzędach ław ek zasiedli du
chowni reprezen tu jący  poszczególne Kościoły.

A kadem ię zagaił proboszcz parafii ew ange
lickiej, ks. Zipfel, k tó ry  iw im ieniu W rocław
skiego Oddziału PRE pow itał wszystkich 
przybyłych duchow nych i wyznawców b ra t
nich Kościołów ekum enicznych oraz Naczel
nika W ydziału d /s W yznań P rezydium  Rady 
Narodowej m iasta  W rocławia, ob. M ichalaka. 
N astępnie A dm inistrator Diecezji W rocław 
skiej Kościoła Polskokatolickiego, ks. W. 
Kierzkowski, odmówił w stępną modlitwę.

Zasadniczy re fe ra t wygłosił mec. d r  A n
drzej Kiszą, k tóry  (przedstawił w  n im  m ate
riały  historyczne, w ykazujące więzy między 
polskością Ś ląska a  rucham i relig ijnym i na 
tych ziemiach. W tych  zjaw iskach m ożna by
ło już w tedy dopatrzyć się  pew nych dążeń 
ekum enicznych. R eferat w spom niał o działal
ności apostołów Słowiańszczyzny. Cyrylu 
i Metodym, którzy jako pierw si w prow adzi
li chrześcijaństw o n a  p rasta re  ziemie sło
wiańskie, m. ip ^ n a  Śląsku. W skazał n a  to, 
że reform acja n a  Śląsku, zwłaszcza w  sa 
m ym  W rocławiu, w ystąpiła baidzo wcześnie, 
bo w  niespełna dw a la ta  po w ystąpieniu 
M arcina L utra i ściśle zw iązała się z polsko
ścią Śląska. Dr Kiszą w yraził uznanie dla 
w ładz wyznaniowych m iasta W rocławia, k tó 
re  um ożliw iły w  ostatnich la tach  pow stanie 
M uzeum Reform acji w e W rocławiu. Refe
ren t w yraził też życzenie, by PRE w e W ro
cławiu więcej w  tym  k ierunku  w ykazała in i
cjatyw y i swego (poparcia dla rozwoju tego 
muzeum, by podjęlla się trudnego zadania

szerszego uśw iadam iania społeczeństw a o ro 
li refo rm acji w  w alce o polskość Śląska.

Po referacie zespół kam eralny  Filharm onii 
W rocławskiej wykonał kompozycję J . S. B a
cha.

N astępnie przem aw iali przedstaw iciele Ko
ściołów ekum enicznych z W rocławia. 1) W 
im ieniu Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w ystąpił ks. Senior Lucer z Diecezji W roc
ław skiej stw ierdzając m. in., że Kościół 
ew angelicko-augsburski w łączył się do tych 
obchodów jubileuszowych n ie z przym usu, 
lecz z przekonania, chętnie i  radośnie.

2) W im ieniu Kościoła Polskokatolickiego 
przem aw iał Rządca Diecezji W rocławskiej, 
ks. A dm inistrator W alerian Kierzkowski. 
Przem ów ieniu sw ojem u ks. K ierzkowski n a 
dał ty tu ł „Polska w czoraj i dziś”. Mówca 
przedstaw ił ponury obraz Polski przed w rze
śniowej i  przypom niał, że ta  spraw a w ym a
gałaby osobnej m onografii. Dopiero 25 la t te 
mu, na mocy M anifestu PKW N zagw aran to 
w ano nam , Polakom, pełn ię p raw  i swobód 
obywatelskich, pełn ię wolności sum ienia 
i w yznania d la  wszystkich. Ta wolność jest 
jedną z najw iększych zdobyczy cyw ilizow a
nej ludzkości. Je st ona zagw arantow ana kon
stytucją. Jednak  w yznanie w iary  i je j szerze
nie nie może naruszać p raw a  innych obyw a
teli do wolności sum ienia, an i też burzyć 
norm  współżycia społecznego i m iędzyludz
kich stosunków. Ks. K ierzkowski przypom 
niał, że jednym  z pierw szych Kościołów 
uznanych przez w ładze P olsk i Ludowej, był 
Kościół Polskokatolicki, zalegalizow any de
kretem  M inistra A dm inistracji Publicznej 
z dn ia 1 lutego (1946 roku. Od tego czasu K o
ściół Polskokatolicki (rozpoczął now y okres

sw ojej historii. Przem ów ienie zakończył ks. 
A dm inistra tor słow am i — „Dumny jestem , że 
jako sta ry  kap łan  Kościoła Narodowego, bo
jow nik  o Polskę Ludową w  szeregach B a ta 
lionów Chłopskich, doczekałem  się chwili, 
gdzie n ie  św iatopogląd czy przynależność do 
określonej denom inacji w yznaniow ej decydu
je  o w artości obyw atela, ale jedynie p a trio 
tyczny udział w  budow ie P olsk i Ludowej i  je j 
ustro ju”.

3) W im ieniu Polskiego Kościoła Chrześci
jan  Baptystów  w ystąpił ks. M ichał Pop
kę. N a zakończenie swego w ystąpienia przed
staw iciel Kościoła Chrześcijan Baptystów  od
czytał pism o Naczelnej Rady tegoż Kościoła, 
w ydane z  okazji 25-lecia PRL, pism o zaleca
jące  uczczenie jubileuszu Polski Ludowej.

4) W im ieniu Kościoła Metodystycznego 
przem ów ił ks. pasto r d r  Janusz O strow ski; 
kończąc sw e w ystąpienie cytatem  z  P ism a ś w : 
„Błogosławieni pokój czyniący, albow iem  oni 
synam i Bożymi nazw an i będą”.

5) W im ieniu Kościoła Prawosław nego 
przem aw iał z  upqw ażnienia ks. bpa Bazyle
go, ks. Cybula, k tóry  pow iedział m . in . My — 
praw osław ni jesteśm y z polskością, także tu 
ta j n a  Śląsku, moono związani. Po w ojnie 
najw iększą zdobyczą i  tym, za co jesteśm y 
wdzięczni Bogu przede w szystkim  oraz w ła
dzom naszym, by ła norm alizacja stosunków 
wyznaniowych w Polsce.

6) W im ieniu Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego w ystąpił p rezb iter Tadeusz 
Gaweł, stw ierdzając, że poszczególne Kościo
ły  — to m ałe kom órki działające n a  rzecz 
jednego wielkiego organizm u, tj. naszej Oj
czyzny. W śród tych kom órek znajduje się też
i nasz Kościół. Módlmy się, aby nasz kraj, 
k tóry tyle ucierpiał n a  przestrzeni historii, 
aby nasz naród, który najw ięcej ucierpiał 
w  ostatniej wojnie, mógł żyć w  pokoju.

Zakończył uroczystość przewodniczący 
W rocławskiego Oddziału PRE, ks. Zipfel. Wy
stosowano też  dw a telegram y — na ręce 
Przewodniczącego Prezydium  W RN i P rze
wodniczącego Prezydium  RN m iasta  W rocła
wia. Uroczystość obchodów 25-lecia PRL 
podczas A kadem ii Ekum enicznej oprócz 
wspomnianego zespołu kam eralnego F ilhar
monii W rocławskiej, uśw ietniały także w y
stępy chórów  Kościoła Praw osław nego i B ap
tystów oraz recy tacje u tw orów  poetyckich.

Ks. Mgr EUGENIUSZ ELEROWSKI

9MB

rozmowy z czytelnikami
Pan SL K. ze Szczecina prosi o w yjaśnie

nie takich słów ja k  prezbiter, neoprezbiter, 
diakon, infułat, św ięcenia niższe i wyższe iłp. 
oraz. jaka jest różnica między protestantyz
mem, luteranizm em  i ewangelicyzmem.

P rezbiter (z greckiego „presbyteros” — 
starszy) to  k ap łan  Nowego Testam entu. Neo
prezbiter to  Kleryk (alumn) św ieżo' w yśw ię
cony na kap łana i odpraw iający pierwsze 
stwoie Msze św. zw ane z łacińska prym icja
mi. Diakon (z gr. diakonos) ,to kleryk, letóry 
Otrzymał św ięcenia o jeden stopień niższe od 
prezbitera. Ma praw o głosić kazania i  roz
dzielać K om unię św.. a  n ie  wolno m u od

praw iać Mszy św. In fu ła t (od łacińskiego 
„infulatus” — ubrany  w  infułę) to kościelny 
dostojnik (Kościoła Zachodniego), k tó ry  ma 
prawo używ ania niektórych oznak biskupich 
jak  pastorału  i  infuły czyli białej m itry  bez 
ozdób. Święcenia niższe (cztery) w ym yśliła 
władza kościelna. N ie są one sakram entem , 
lecz tylko liturgicznym  obrzędem. Święcenia 
wyższe {też cztery) posiądają już charak ter 
sakram entalny. S ą n im i — (z góry w  dół): 
episkopat, prezbiterat, d iakonat i subdiakonat, 
przy czym ten  ostatni znajdu je się na pogra
niczu i  raczej nie należy (teologicznie) do sa
kram entu  kapłaństw a.

Protestantyzm  to w yraz obejm ujący 
wszystkie w yznania, pochodzące od ew an- 
gelicyzmu. Ten osta tn i w yraz oznacza naukę 
dwóch w ielkich w yznań protestanckich, lu te - 
ranizm u i kalw inizm u. Pierw szy jest doktry
ną Kościoła protestanckiego nazyw ającego się 
oficjaflnie (w Polsce) Kościołem Ewangelicko- 
Augsburskim , a  d ru g i (kalwinizm) to  dok
tryna Kościoła Ewangelicko-Reform owanego. 
Nazwa „protestantyzm ” pochodzi od protestu 
zgłoszonego w  1529 r. n a  sejm ie w  Spirze 
przez tę  grupę posłów, k tó ra  popierała lute- 
ranizm  przeciw ko uchw ale większości dom a
gającej się zlikw idow ania luteranizm u. Więc 
początkowo pro testan tam i określano tylko 
zwolenników n au k i M arcina Lutra. Nazwę 
„ewangelicyzm” wzięto od zasady uznaw ania 
za źródło O bjaw ienia w yłącznie P ism a Sw. 
(Ewangelia) — bez żadnych tradycji. Pozdra
wiamy.
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MAŁY JUBILEUSZ
iW dniu  15 sierpn ia >1964 r. został za 

trudniony  przez p a ra fię  pod w ezw a
niem  Swtiętej Rodzimy /w Lodzi przy ul. 
Limanowskiego N r 60 Pam K azim ierz 
M ydlarski n a  stanow isko organisty . W 
bieżącym iroiku iprzypada tego w ydarze
n ia  m ały  Jubileusz. Patiu K azim ierzo
w i M ydlarskiem u życzymy obfitych 
task Bożyoh,

W imfieniiu rwszystikich parafian  — 
Rada Parafialna z Księdzem Probosz
czem.

Ks. Prób. Stanisław ' Muchewicz. i 
organista p. Kazim ierz M ydlarski.

ŁĘKI DUKIELSKIE
Łęki Dukielskie to doża, bardzo pięknie położona 

w ioska w  powiecie krośnieńskim . Pow iat Jest 
uprzemysłowiony, a em ia  tu  gliniasta, ciężka, ale 
urodzajna, starannie upraw iana — widać, ie  gospo
darze dbają o rolę.

Ludzie pochłonięci całotygodniową pracą, jedni w 
przem yśle a  drudzy n a  roli, z radością odpoczywa
ją w dzień św iąteczny i wówczas wioska ro i się od 
spieszących do kościołów. Jedn i idą do kościoła 
polskokatołickiego, drudzy do kościoła rzym sko
katolickiego. Nie widać tu rażącej nietolerancji wy
znaniowej, Ludzie bowiem nauczyli się szanować 
przekonania religijne drugiego człowieka.

Kościół polskokatolicki jest piękny, w ew nątrz za
wsze schludny, na  ołtarzach dożo świeżych kw ia
tów, k tórych również nie b rak  na całym placu 
kościelnym. Na każdym  k roku  widać nie tylko du
że przywiązanie w iernych do swego Kościoła, łecz 
także niem ałe zainteresowanie spraw am i gospodar
czymi.

Od kilku la t pracą duszpasterską kieruje w  Łę
kach Dukielskich ks. prob. Józef Sobala. Dzięki 
jego inicjatywie i ofiarności parafian  ułożono no-

Łęki Dukielskie — chór parafialny

wą posadzkę w kościele, wybudow ano dzwonnicę 
i zawieszono dzwon oraz sprawiono wiele innych 
potrzebnych przedmiotów. Zaznaczyć trzeba, że do 
ułożenia posadzki przyczyniły się bardzo aktywnie 
następujące osoby: Anna Czaja, Hela lQ-ężalek, 
Józefa Boczar, Aniela Krężalek, Zofia Białoglowicz, 
W ładysław Gniady i inni.

Ks. J . S.

Grupa w iernych parafii polskokatolickiej w An
drychowie w raz z adm inistratorem  diecezji k ra 
kowskiej ks. Benedyktem  Sękiem  dziekanem  
dekanatu bielsko-katowickiego — ks. Czesławem 
Jankowskim , aktualnym  duszpasterzem  andry- 
chowskiej parafii — ks. Antonim  Pietrzykiem , 
proboszczam i b ra tn ich  parafii w Chwałowicach 
i Moczydle: ks. Janem  Jeleniem  i ks. Aleksan

drem  Sm ętkiem

TAM GDZIE STANIE 
KOŚCIÓŁ-POMNIK

M o c z y d ło  — tu ż  k o lo  Ż a r e k ,  w  p o w ie c ie  c h r z a 
n o w s k im .  T a m  t o  d n i a  5 c z e r w c a  b r . ,  w  s k r o m n e j  
k a p l i c y  1 w o k ó ł  n i e j ,  z e b r a l i  s ię  l i c z n i  p r z e d s t a w i -  
c i e l e  t r z e c h  p o l s k o k a t o l i c k i c h  p a r a f i i  (z A n d r y c h o 
w a , B ie ls k a  i C h w a ło w ic )  a b y  w s p ó ln ie  z e  s w y m i 
d u s z p a s t e r z a m i  o r a z  w ie r n y m i  m i e j s c o w e j  p a r a / i i  
p r z e ż y ć  u r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C ia ła .

P o  p o łu d n i u  p r z e d s t a w i c i e l e  t r z e c h  w y m ie n io n y c h  
p a r a f i i  z w ie d z i l i  m u z e u m  m a r ty r o lo g i i  w  O ś w ię c i 
m i u  i  w  B r z e z in c e ,  o d d a j ą c  j e d n o c z e ś n ie  h o łd  m ę 
c z e n n ik o m , k tó r y c h  p r o c h y ,  j a k o  c z c ig o d n e  r e l i 
k w ie ,  z  w ie l k im  p i e ty z m e m  p r z e c h o w u j ą  j u ż  od  
l a t  w  s w o ic h  ś w i ą ty n i a c h .

P o w y ż s z e  w y d a r z e n i a  s ą  p r z y k ł a d e m  d o b r z e  p o j ę 
t e j  i  s p r a w n ie  z o r g a n i z o w a n e j  p r a c y  d u s z p a s t e r 
s k i e j  w  d e k a n a c i e  j a k  r ó w n ie ż  d o s k o n a łą  k o r e l a 
c j ą  p r z e ż y ć  r e l i g i j n y c h  i n a r o d o w y c h .  A . P .

SW. W ELBLĄGU

W <D<i|n^ r d j e c i e  w r a ?  7 g r u p a  w ie r n y c h

PIERWSZA KOMUNIA
W  d n iu  15 c z e r w c a  1969 r .  w ie r n i  p a r a f i i  p o l s k o 

k a t o l i c k i e j  p . w . D o b r e g o  P a s t e r z a  w  E lb lą g u  p r z y  
u l.  W a r s z a w s k ie j  9 (z a  K a n a łe m )  p r z e ż y l i  d o n io s łą  
u r o c z y s to ś ć .  W  ty m  d n iu  d z ie c i  p r z y s t ą p i ł y  d o  I  K o 
m u n i i  św . N a  p i e r w s z e  s p o tk a n i e  d z ie c i  z  C h r y s t u 
s e m  E u c h a r y s t y c z n y m ,  k o ś c ió ł  z o s ta ł  p i ę k n i e  u b r a n y  
k w i a t a m i ,  z i e l e n i ą  i s y m b o la m i  e u c h a r y s t y c z n y m i .

P r z e d  w e jś c i e m  d o  k o ś c io ł a  u m ie s z c z o n o  o b r a z  
S e r c a  P a n a  J e z u s a  z  n a p i s e m : „ D o p u ś ć c i e  d z i e c io m  
p r z y j ś ć  d o  m n i e ” . O g o d z , 9.00 w y r u s z y ła  p r o c e s j a  
n a  z e w n ą t r z  k o ś c io ł a ,  a b y  u r o c z y ś c i e  w p r o w a d z ić  
d z ie c i  d o  k o ś c io ł a .  P o  p r z y w i t a n i u  d z i e c i ,  p r o c e s j a  
z p i e ś n i ą  k o ś c i e l n ą :  „ S e r d e c z n a  M a tk o ”  u d a ł a  s ię  
d o  k o ś c io ł a .  P o  m o d l i tw a c h  i z ło ż e n iu  o d n o w ie ń  
c h r z t u  św ., n a s t ą p i ł a  u r o c z y s t a  M sz a  ś w .,  k t ó r ą  
c e le b r o w a ł  m i e j s c o w y  k s .  p r o b o s z c z  m g r  J ó z e f  Of~ 
to n .  W  c z a s ie  M s z y  ś w . w y g ło s i ł  k a z a n ie  d o  d z ie c i  
i w ie r n y c h .  W k a z a n iu  m ó w ił  o  m i ło ś c i  J e z u s a  
C h r y s tu s a  d o  lu d z i  i d z ie c i ,  o  E u c h a r y s t i i  k t ó r a  j e s t  
S a k r a m e n t e m  C ia ła  i K r w i  P a ń s k i e j  o r a z  o  C z ę s te j  
K o m u n i i  S w . d z ie c h  K s .  p r o b o s z c z  s tw ie r d z i ł  t e ż ,  
że  d o b r e  p r z y g o t o w a n i e  d z ie c i  d o  I  K o m u n i i  św . 
d e c y d u je  o  p r z y s z ł y m  ż y c iu  r e l i g i j n y m  c z ło w ie k a ,
o j e g o  w ie r n o ś c i  B o g u  i  K o ś c io ło w i.  A  t a k i e  p r z y 
g o to w a n ie  o t r z y m a ł y  d z ie c i  w  t u t e j s z e j  p a r a f i i .  
D z ię k o w a ł  za to  r o d z i c o m , z a  i c h  w s p ó ł p r a c ę  i  p o 
m o c  w  p r z y g o t o w a n i u  d z ie c i  d o  I  K o m u n i i  ś w .,  
a d z ie c io m  ż y c z y ł  w ie l e  ł a s k  B o ż y c h , a b y  id ą c  p r z e z  
d a l s z e  ż y c ie ,  b y ły  z a w s z e  s z c z ę ś l iw e , w ie r n e  B o g u . 
K o ś c io ło w i P o l s k o k a to l i c k i e m u  i O jc z y ź n ie .

W ie lk ie  b y ło  w z r u s z e n ie  r o d z ic ó w  i w s z y s t k i c h  
w ie r n y c h  p r z e d  s a m ą  K o m u n ią  ś w .,  k i e d y  t o  d z ie c i  
p r z e p r a s z a ły  s w o ic h  ro d z ic ó w , p r o s z ą c  i c h  o  p r z e 
b a c z e n ie  w s z e lk i c h  p r z e w in ie ń .

W  C za sie  K o m u n i i  ś w . ś p i e w a ł  c h ó r  p a r a 
f i a ln y .  W s z y s c y  w ie r n i  p r z y s t ą p i l i  d o  K o m u n i i  św . 
w  i n t e n c j i  d z i e c i .  P o  K o m u n i i  ś w . ,  d z ie c i  w r z  k s .  
p r o b o s z c z e m  o d m ó w i ły  m o d l i tw y  z a  K o ś c ió ł ,  r o 
d z ic ó w  i O jc z y z n ę .  N a  z a k o ń c z e n i e  t e j  u r o c z y s t o ś c i  
w ie r n i  w r a z  z  d z i e ć m i  i k s .  p r o b o s z c z e m  z r o b i l i  s o 
b ie  n a  p a m ią t k ę  w s p ó l n e  z d ję c ie .

J . O.

W spólne zdjecie dzieci z księdzem  proboszczem

W KOŚCIOŁACH POLSKICH



„WIERZBA REYMONTA"-POMNIK PRZYRODY
e W rześni nad strum ykiem  W rześnicą. 
praw ym  dopływem środkowej Warty, 
rośnie w  parku licealnym  kilkanaście 

bardzo starych  drzew , k tóre z  racji podeszłe
go w ieku bądź pochodzenia egzotycznego o ta 
czane są przez społeczeństwo szczególną opie
ką. Rosną tu dęby, buki, graby, wiązy, topo
le. kasztanowce, wierzby, p la tany  i  tu je  oraz 
niektóre gatunki drzew  [japońskich i sybe
ryjskich. Praw dziw ym  olbrzymem, poza a fry 
kańską akacją, jest n a  teren ie parku  w yso
kopienna w ierzba b ia ła  (Salix alba) o sm uk
łej choć dość rozłożystej, reg u la rn e j koronie. 
Rośnie ona w  najsta rszej, na tu ra lne j części 
parku w  otoczeniu innych drzew : od strony 
północnej otaczają w ierzbę-staruszkę trzy 
wysokie świerki, od strony  zachodniej i 
wschodniej chronią ją  przed w iatram i g ro 
żącymi rozłam aniem  cztery inne m niej oka
załe około stu letn ie wierzby. Przestrzeń od 
strony południow ej jest odsłonięta i  zapewnia 
drzewu dużo słonecznego św iatła. S taruszka 
wierzba, k tórej w iek oblicza się n a  około 220 
iat pam ięta czasy Rzeczypospolitej przedroz
biorowej, przeżyła w ie le  dziejowych bura i 
jeszcze dziś zachow uje bardzo zdrowy pień. 
liczne konary  A bardzo gęsto ulistnione gałę
zie. Posiada tu ta j doskonałe iwarunki w ege
tacyjne: od kory ta płynącej o kilkanaście 
kroków rzeczki W rześnicy do pnia w ierzby 
przekopany został przed 70 la ty  ró>w głębo
kości 1 m etra, k tóry  dziś gęsto zakrzewiony 
utrzym uje w okół w ierzby dostateczną ilość 
wilgoci naw et <w Jatach dużej posuchy.

W latach 1919—1925 na teren ie powiatu 
wrzesińskiego w  pobliskiej m iejscowości K o- 
t a c z  k o w o mieszkał i tworzył w ielki pisarz 
polski W ładysław  S tanisław  Reymont. Tu, w 
Kołaczkowie, powsitały tak ie  utw ory jak : 
..Suka-', ..Burtt’’, „W am pir” i liczne drobne 
nowele, tu ta j też w  pierwszych dniach grud
nia 1924 roku R ejm ont otrzym ał wiadom ość 
via W arszawa o przyznaniu m u Nagrody 
Nobla w  dziale lite ra tu ry  za tłum aczony już 
wcześniej na w iele obcych języków epos z ży
cia wsi polskiej pt. ..Chłopi”, Reym ont b a r
dzo lubił i hodował w e w łasnym  dw orku w 
Kołaczkowie kwiaty, ozdobne krzewy, a już

szczególnie ukochał sta re  ojczyste drzewa. 
Pewnego razu, jesień ią 1922 roku. Reymont 
w tow arzystw ie żony A urelii, kolegów arty s
tów teatralnych  Lorentowicza i Nowickiego 
oraz generała W ładysław a Sikorskiego spa
cerował po w rzesińskim  parku. Rozmowa to 
czyła się o niedawno odzyskanej niepodle
głości, o  teatrze i o Fryderyku Chopinie. Rey
m ont mówił mało, ale w  pew nej chwili z a 
trzym ał nad W rześnicą tow arzystw o i w ska
zując n a  drzewo z pogodnym i  w łaściwym  
sobie hum orem  rzek ł: „Oto w ierzba-starucha
— żona króla drzew, dęba — m y z tego m a ł
żeństw a w s z y s c y ”. Od tego czasu sędziwą 
w ierzbę w e W rześni młodzież szflcolna, w k tó 
rej autor ..Chłopów” cieszył się ogromnym 
autorytetem , nazw ała „W ierzbą Reym onta”. 
Nazwa bardzo szybko się p rzy ję ła  i  tak ą  już 
pozostała do dziś.

W zwiąaku z uznaniem  Ligi O chrony P rzy 
rody za stowarzyszenie wyższej użyteczności 
społecznej i 40-leciem jej działalności — 
..WIERZBA REYMONTA” w e W rześni uzna
na została jako żywy pom nik przyrody, otrzy
m ała tabliczkę z godłem państw a i napisem : 
Pom nik .przyrody — praw em  chroniony. P ięk 
ne to  drzew o m a aż 15 ogromnych konarów
o obwodach u nasady od 80—90 cm, obwód 
pnia n a  wysokości 2 m  około 765 cm. Im po
nująca korona w iosną i  latem  je s t siedliskiem 
gnieżdżenia się  szpaków, licznych drobnych 
ptaków śpiewających, a zwłaszcza w ilg  Które 
budują © liazda wyglijdające ja k  m ałe o pio
nowo wydłużonym  kształcie kołyszące się w  
specjalnych w itkach koszyczki. Szczególnie 
p ięknie wygląda w ierzba nad W rześnicą w  
okresie la ta . k iedy  okryw a się gęstym bdało- 
szaroziedonym ulistnieniem . Jest w tedy obiek
tem  ogólnego zainteresow ania młodzieży 
szkolnej, turystów , (wycieczkowiczów, m iłośni
ków przyrody z k raju  i zagranicy. Jako ży
wy pom nik przyrody o wdzięcznej nazw ie 
otoczona jest troskliw ą opieką przez człon
ków szkolnych kół ŁOP, k tó rzy  sta le  oczysz
czają ją  z pasożytniczej huby drzew nej, a ta 
kującej w ierzbę od strony północnej.

An-Ka

POZIOMO: 1) grecki Saturn. 6) strój galowy. 10) najwyższy 
zwierzchnik duchowny lamaizmu. 11) tkanina podobna do płótna. 
13) rzymski Eros, 14) służy do niszczenia min podwodnych, 15) 
dziesięć gramów, 17) wyspy indonezyjskie, 19) łączy metalowe ele
menty, 21) tabun, 23) miasto w  CSRS, gdzie w 1820 r, odbył się 
kongTes państw Świętego Przymierza, 25) grecka Aurora. 26) osad 
wodny, 28) powab, urok, 30) im ię znanej piosenkarki polskiej. 
33) raj, 35) część uprzęży, 37) dwukadlubowa łódź. 38) trunek. 
39) uchwyt, rękojeść, trzonek.

PIONOWO: 1) chrześcijański potomek starożytnych Egipcjan. 
2) choroba Z wysypką, 3) ilość jednorazowo wydanej książki lub 
czasopisma. 4) występuje w elementarzu, 5) różnica między sam a
mi przychodu i rozchodu, 6) coś z wnętrzności, 7) dawny przebój 
piosenkarski, 8) łacińskie „kochani”, 9) staromodny wehikuł, 12) 
muza pieśni miłosnej, 16) grecki bóg miłości, 18) nie kryty wagon 
kolejowy, 20) unię żeńskie, 21) wychowawca Nerona, 22) człowiek 
wyrzekający się wszelkich uciech życiowych, 24) siedziba Muz
i Apollina. 27) huragan, 29) znamię, cecha, 31) wulkan sycylijski. 
32) „kawałek” opery, 34) prezent. 36) gatunek papugi.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy
żówka nr 34”. Do rozlosowania: komplet książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: opal, koks, komunikat, amok, lora, por, dipol, kum, 
komar, Rea, Eger, port, kinomania, Saul, Star. PIONOWO: okap. 
pomologia. Amor, Ink, kilim, okop, karoseria, stal. dur, Karol, 
keks. menu, ront, atar, pas.

Za prawidłowe rozwiązanie nagrodę w  postaci kompletu książek 
wylosowała p. Urszula Pomaska. Warszawa 101, ul. Wrzeciono 
S5a 17.
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DO STARTU 
GOTOWI

(o p is  g ry)

Zawody, które można rozegrać na 
naszym boisku, to nie jakaś Olimpiada, 
ale zwyczajna gra sportowa. Może w 
niej brać udziął dowolna ilość zawod
ników. Do gry potrzebna jest kostka 
i kilka kolorowych kartoników lub pa
pierków, za pomocą których uczestnicy 
gry posuwają się po boisku. Na zwy
cięzców, po przybyciu do mety, cze
kają nagrody. Ale droga do sukcesu 
nie jest łatwa. W naszej grze, jak w  
prawdziwych zawodach sportowych 
zdarzyć się mogą i przykre, i przyjem
ne niespodzianki.

Po wyrzuceniu sześciu oczek bierze
my udział w grze, posuwając się od 
strzałki naprzód o tyle kratek, ile oczek 
wyrzucimy kostką.

Kratka numer 5 (sztafeta) jest szczę
śliwa. Jeżeli wypadnie na niej- się za
trzymać — uzyskujemy prawo do 
dodatkowego rzutu.

Jeszcze szczęśliwsza jest kratka 7. 
Uczestnik gry, któremu wypadnie się 
na niej zatrzymać, ma prawo przesu

Czy potrafisz na wycieczce określić bez 
lampasa strony świata? To wcale nie takie 
trudne. Trzeba tylko uważnie rozejrzeć się 
dokoła. Kierunek wyznaczy ci i kora na 
drzewach, i żywica, i  gałęzie drzew, i pień 
ściętego drzewa i trawa, i mrowiska.

Zapamiętaj więc i  sprawdź:
Stare drzewa i kamienie od strony północ

nej porośnięte są mchem.
Kora drzew, szczególnie liściastych, od pół

nocy, jest bardziej chropowata.
Pojedyncze drzewa stojące na skraju lasu 

mają od strony południowej bardziej rozro
śnięte gałęzie i w ięcej liści.

Mrowiska znajdziesz przeważnie z połud
niowej strony drzew.

Na drzewach iglastych z południowej stro
ny ścieka więcej żywicy.

W pobliżu pojedynczo rosnących drzew lub 
pni od południowej strony na wiosnę trawa 
wyrasta wyższa, a w końcu lata szybciej 
żółknie.

Na skraju lasu w  palach ściętych drzew  
słoje od południa są grubsze niż od strony 
północnej.

Ziemia pod kamieniem jest bardziej w il
gotna od północy niż od południa.

Warto znać tych kilka sposobów określania 
kierunku. Na wycieczce mogą się zdarzyć 
różne przygody. Toteż musisz umieć pytać o 
drogę nie tylko spotkanych ludzi, ale i  ota
czającą cię przyrodę.

SZKOŁA 
—  POMNIK 
TYSIĄCLECIA
Od lat tysiąca na polskiej ziemi 
Wisła srebrzystym blaskiem się m ien i 
Od lat tysiąca Odra i Narew  
płyną przez polskie ziemie prastare.

Tysiąc już razy dąb zmienił liście
i szumi, szumi tak uroczyście.
A wiatr tak samo od lat tysiąca 
dębowe liście na ziemię strąca.

Dziś w nowej szkole przystroił ścianę 
z dębowych liści uwity wianek.
I wszystkie szyby naraz rozbłysły 
srebrzystym blaskiem Odry i Wisły.

Szkoła — jak wielki pomnik z kamienia, 
co śnił się kiedyś w  śmiałych marzeniach. 
Tu tysiącletnia m owa ojczysta 
wśród białych murów nową ma przystań.

Otwórzmy książki ! niech z  ery tanek 
słowa jak fale płyną wiślane, 
słowa jak dęby szumią wiekowe 
o tym, co dawne, o tym, co nowe.

CZESŁAW JANCZARSKI

NASZA RODZINKA

Dzisiaj przygotow aliśm y niespodzian
kę dla naszych najm łodszych czytel- 
ników-dzieei. Je st n ią  g ra sportowa 
,,Do sta rtu  gotowi”. G ra zna jdu je  się 
na poprzedniej stronie, niżej zaś po
dajem y przepisy gry, k tóre trzeba  po
znać zanim  rozpoczniecie zawody. Gra 
jest zupełnie ła tw a, ciekawa, wesoła. 
Sam i o tym  się przekonacie, a  teraz 
życzymy W am w esołej zabaw y.

nąć się dodatkowo na kratkę 27, czyli 
zyskuje jedno okrążenie i dalej posu
wa się naprzód już po drugim torze.

Rzut młotem (9) i pchnięcie kulą (12) 
uprawnia gracza do dodatkowego prze
sunięcia się o dwie kratki naprzód.

Natomiast kratka oznaczona rysun
kiem skoku o tyczce jest najszczęśliw
sza w grze. Jeżeli wypadnie zatrzymać 
się na tych kratkach (14, lub 34), uzys
kujemy prawo przesunięcia się na krat
kę 54, czyli zyskujemy jedno lub dwa 
okrążenia.

Zatrzymanie się na kratce 18, 23, 24 
lub 40 upoważnia biorącego udział w 
grze do dodatkowego przesunięcia się
0 cztery kratki naprzód, natomiast na 
kratkach 30-31 i 36-37 (rzut oszczepem
1 trójskok) daje prawo do dwóch dodat
kowych rzutów.

Nie każdy jest Czernikiem czy Bru- 
melem i dlatego może mieć kłopoty ze 
skokiem wzwyż (48, 49). Jeżeli wypad
nie się tutaj zatrzymać, poprawiamy 
skok i musimy opuścić jeden rzut 
kostką.

W czasie gry, tak jak podczas praw
dziwych zawodów może przydarzyć się 
kontuzja (42, 58). Jest to sprawa po
ważniejsza — wypoczywamy, opuszcza
jąc dwa kolejne rzuty.

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdo
bywa ten, kto pierwszy przybędzie do 
mety, inne miejsca przydzielamy w  
kolejności przybycia następnych uczest
ników gry. i

Jesienna 
rozmowa

Chodzi sarenka  po borze
i pyta: — B uku, jaworze, 
co to znów  za figle, zbytki?
Gdzie się ruszę — tam  czy tu, 
zeschłe liście pod kopytk iem  — 
szu, szu, szu. Szu, szu, szu.
A  nad lasem lecą św iatem  
ptaki. Dokąd? G dzie?

— Za latem!

Sarenka patrzy po drzewach:
— N ik t wśród liści nie zaśpiewa?

Na to bury jeż  się zbliżył.
— O, ciekaw aś! Małp strzyżyk  
będzie śpiewać piosnkę ładną  
b iednym  listkom , co opadną.
— Czy napraw dę zn ikną  liście, 
co się jarzą tak  ogniście?
P iękna jesień, co lśni, świeci, 
też odleci?

— Tak, odleci w  ciem ny wieczór, 
kiedy okna się roziwiecą,
a w iatr zim ny  będzie wiał.
— A  co po tem ?
— P o te m - Nic nie pow iem  o tym . 
P rzyjdzie zima. Będę spał.

M A R IA  C ZE R K A W SK A



K ra jobraz  Górnego Śląska m a w  sobie jedno
cześnie coś z radości i coś ze  sm utku . Widok 
bu t, kopalń i fab ry k  budzi w  sercu  Polaka 

dum ę z dorobku narodu 1 nadzieję n a  coraz to 
lepsze życie m aterialne, a le  ten  sam  w idok rodzi 
w mim także uczucia nieprzyjem ne. Wyziewy 
i ścieki zakładów przem ysłowych zatruw ają  po

w ietrze, rzeki, jez io ra  i staiwy. W sam ym  tylko 
Chrzanowie opada w ciągu ra k u  na  jeden  h ek ta r 
powierzchni około 52 ton pyłów szkodliw ych dla 
organizmów żywych. Podobnie {przedstawia się 
spraw a w innych  m iastach o dużej koncentracji 
przem ysłu. Pod wpływ em  ty ch  pytów g iną lasy, 
m arn ieje  zw ierzyna, a  i człow iek odczuwa je  do
tk liw ie n a  własnym  zdrow iu. Istotnym  elem entem  
k rajobrazu  śląskiego są hałdy. N a przestrzeni 
ostatnich ponad stu  l a t  usypano tu  320 hałd , gro
m adzących ogółem  220 m ilionów  m etrów  sześ
ciennych odpadów z kopalń  i h u t. Obecnie usy
piska te  za jm u ją  n a  Górnym  Śląsku obszar 2 tys. 
ha. Z atru w ają  one  pow ietrze, gdyż we w nętrzu 
wiełu z n ich  na sku tek  procesów sam ozapalania 
żarzy się ogień. T ragiczny obraz przedstaw iają 
rzeki śląskie. W ojewódzka Inspekcja  Ochrony Wód 
w Katowicach stw ierdziła, że spośród ok. 1 tysią
ca kilom etrów  rzek, znajdu jących  się pod je j sta 
łym nadzorem , aż 55 proc. zam ieniło się  w cuch
nące kanały  ściekowe. Same ty lko  h u ty  wpuszcza
ją  w ciągu ro k u  do rzek  śląskich 6 tys. ton fe 
nolu i 150 ton cyjanków . S tra ty  spowodowane za
nieczyszczeniem wód w województwie katow ickim  
oceniane są  n a  1 m iliard  złotych w  ska li rocznej.

Tak wygląda sm utny  obraz Śląska. Ale uderzm y 
tu ta j w stru n ę  optymizmu. Człowiek w obronie 
siebie i całego g a tunku  ludzkiego w ydał w alkę 
ujem nym  skut&om działania lvut, fa ltryk  i kopalń, 
Pyły przem ysłowe m ożna ju ż  skutecznie uniesz
kodliwiać, a  naw et zam ieniać je  rw cenne źródła 
surowcowe. Służą tem u specjalne urządzenia fil
trow e. O to np. w  hucie cynku, w M iasteczku 
Śląskim , zainstalow ano now y ty p  filtru , k tó ry  
wymyśliło i (wykonało grono inżynierów  pod k ie
row nictw em  Janusza L utyńskiego z B iura P ro jek 
tów Przem ysłu M etali N ieżelaznych w K atow i
cach. F iltr  ten  zatrzym uje  99,9 iproc. zanieczysz
czeń z u latu jących  przez kom iny dym ów  i  pyłów 

■ oraz poawala hucie cynku odzyskiwać w  ciągu 
miesiąca k ilkase t ton rozpylonych m etali. Problem  
więc obecnie polega n a  tym , aby  tego  rodzaju 
urządzenia oczyszczające upowszechnić, i te  jak  
najszybciej. W ody i owierzchniow e m ogą być 
również zabezpieczone pirzed zanieczyszczeniami 
ściekowymi przy pom ocy specjalnych filtrów , 
z resz tą  ju ż  obecnie każdy zakład wypuszczający 
ścieki do rzek  m a obowiązek instalow ać urządze
n ia oczyszczające, Z p rak ty k i jed n ak  wiemy, że

prze* ten  obowiązek ciągle  jeszcze przecieka 
ludzka beztroska, lekkom yślność, niedocenianie 
niebezpieczeństw a i w ygodnictw o.

A co z hałdam i? Ich los też został już  przesą
dzony. Nowo w ybudow ane kopalnie nie sypią 
hałd. Odpady w postaci kam ienia kruszone są  w 
podziem iach w specjalnych urządzeniach i wyko
rzystyw ane do podsadzania w yrobisk  górniczych. 
Tego rodzaju  urządzenia instalow ane są  także w 
kopalniach starych . W 1967 r .  66 kopalń w ęgla k a 
miennego w  Polsce, n a  ogólną ilość 86, n ie sypało 
Już hałd. W 196S r .  pozwolenie na w ysypiska h a ł
dowe u trac iły  dalsze 4 kopalnie. W bieżącym  ro 
ku tylko 5 kopalń węgla kam iennego wywozi 
jeszcze odpady kopaln iane n a  hałdy . W 1970 r. 
całkow icie zaprzestanie się sypania ha łd  w  o taę - 
gu górnośląskim .

S tare  hałdy  też  są  i  będą n ad al stopniowo li
kwidowane. W tym  zbożnym dziele najw iększą 
rolę odgrywa spółka polsko-w ęgierska „H aldex” , 
pow stała w 1959 r .  W ciągu 10 la t swego is tn ie 
n ia zakłady „H aldexu”  przerobiły  13 m in to n  od
padów hałdow ych, pozyskując z n ich  ponad 1,5 
m in ton węgla. Pozostałe części składow e ha łd  — 
kam ienie łupkow e, w ykorzystyw ane są  przez 
przem ysł cem entow y do p rodukcji k link ieru  
i przez przem ysł ceram iczny do p ro dukcji cegły. 
Część rozkruszonych odpadów z ha łd  w raca z po
wrotem  do kopalń jako  m ate ria ł do podsadzania 
w yrobisk górniczych. Do fcońca 1970 r. zakłady 
„H aldex” p lan u ją  zlikwidowanie dalszych 7 min 
ton ha łd . Na zlikw idow anych hałdach zakłada s ir 
zieleńce, ogródki działkowe, boiska sportow e i bu
du je  się dom y.

W uzdrowieniu k lim atu  Śląska ogrom ną ro lę 
odegra barie ra  leśna, k tó rej budowę ju ż  zatw ier
dzono. Pow stanie ona na  obszarze 36 ty s. ha. 
Ogromne połacie lasów iglastych o pow ierzchni 
12 tys. ha , zniszczonych przez dym y, pyły i w y
ziewy hutniczo-fabryczne, przebuduje  się stopnio
wo n a  lasy  liściaste. Jeden  h e k ta r  lasu w iązowe
go zatrzym uje w ciepłej porze roku  1800 kg pyłu, 
a lasu topolowego — 300 kg py łu . Lasy ponadto 
n a  sku tek  procesów fotosyntezy poch łan iają  z po
w ietrza dw utlenek w ęgla, tak  bardzo szkodliwy 
dla zdrow ia ludzkiego. Nic więc dziwnego, że d e 
cyzja w  spraw ie budowy leśnego p a sa  ochronnego 
wokół Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego 
spotkała się z ogrom nym  zainteresow aniem  spo
łeczeństwa w w oj. katow ickim .

A więc ju ż  w* n iedalekiej przyszłości k rajobraz 
Śląska zm ieni się w  sposób widoczny. A te ra z  k il
ka słów o i-nnych spraw ach tego  regionu. Naajwa 
Śląska kojarzy  się nam  z węglem. Zasoby złóż 
węgla kam iennego w Polsce szacuje się n a  100 
m iliardów  ton . Z tych ogrom nych zapasów  w y
dobyliśm y w ubiegłym  roku  na pow ierzchnię zie
m i 128,5 m in tom czarnego paliw a, W bieżącym  
ro k u  wydobędziemy 135 m in  ton . T ak  ogrom ną 
ilość węgla w ydziera człow iek ziemi przy pomocy 
nowoczesnych m aszyn i urządzeń. O tym , co  się 
dzieje pod pow ierzchnią Górnego Śląska, niech 
św iadczą tak ie  fak ty :

W kopalniach w ęgla p racu je  ponad 680 kom baj
nów. P raw ie  55 proc. w ęgla u rab ia  się m echanicz
nie. Ładow anie .urobku zm echan izowan e je s t  w 
65,3 proc. W podziem nych chodnikach jeździ po 
szynach ponad 2670 lokom otyw. W ęgiel dowozi się 
do w ind wyciągowych 323 tysiącam i wózków. F u n 
kcjonują  też 1943 taśmociągi. Ogólna długość t ra n 
sportu dołowego w kopalniach węgla dochodzi do 
3711 kilom etrów . W ciągu każdej m i n u t y  tłoczy 
się do kopalń 1 m ilion m etrów  sześciennych 
świeżego pow ietrza. Na przestrzeni roku  spuszcza 
się do  podziem nych chodników  Z m iliony m etrów  
sześciennych drew na, czyli 7 200 ha  lasu, oraz 
ogrom ną ilość żelaza, środków  wybuchowych i  in
nych m ateriałów . W artość w szystkich m ateriałów  
niezbędnych do w ydobyw ania węgla ocenia się 
na ponad 10 m iliardów  zł w  skaE rocznej. Me
chanizacja prac w  'kopalniach węgla n ieustannie 
postępuje naprzód- Najgłośniejszym  w  całym  
święcie krzykiem  m ody w  te j dziedzinie je s t u ru 
chom iona niedaw no n a  Śląsku kopalnia dośw iad
czalna „ Ja n ” . Proces 'wydobywania w ęgla je s t w 
niej całkow icie zautom atyzow any. Urządzenia au-
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tom atyczne fedru ją , ład u ją  i wywożą węgiel. P ra 
cą  tą  k ie ru je  się z dyspozytorni, wyposażonej w 
urządzenia elektroniczne i telew izję. 80 proc. za
łogi posiada w ykształcenie wyższe i średnie. B u
dowa te j kopalni trw ała  zaledwie 20 m iesięcy 
i kosztowała nas 132 m in zł. Ta sum a zam ortyzuje 
się po trzech i pół latach. K opalnia „ Ja n ” — to 
w łaśnie obraz n iedalekiej już  przyszłości całego 
górnictw a węglowego.

Dalszy rozwój górnictw a węglowego w Polsce 
związany je s t ja k  najściślej z R ybnickim  Okrę
giem Węglowym. W tym  rejon ie  Śląska w ystępują 
najbardziej cenne pokłady czarnego paliw a. P ierw 
szą now ą kopalnię w okresie pow ojennym  zbudo
wano tu ta j w  1952 r. Je s t  to  kopaln ia  „1 M aja” , 
Obecnie w  ROW buduje się 6 kopalń. Ogółem do 
1980 r. zbudujem y tu ta j 27 now ych kopalń. Doce
lowa produkcja  R ybnickiego Okręgu Węglowego 
wyniesie 68 m in ton rocznie. Z tego ok, 54 min 
ton węgla pochodzić będzie z kopalń  w ybudow a
nych po n  w ojnie św iatow ej. W 1938 r. ROW do
starczał krajow i 6 m in ton węgla. W bieżącej 5- 
-Iatce na inw estycje w ROW przeznaczono ok. 20 
m iliardów  zł. Pod koniec bież. roku  oddana zosta
nie do uży tku  na w skroś nowoczesna kopalnia 
„Zofiów ka” o zdolności p rodukcy jne j 12 tys. ton 
węgla n a  dobę.

Złożom węgla koksowego w  ROW tow arzyszą 
ogrom ne zapasy gazu kopalnianego, czyli m etanu. 
Przeciętn ie z każdą to n ą  wybranego tu ta j  węgla 
wydziela się  157 m  sześć. gazu. D aw niej duże iloś
ci tego cennego paliw a po prostu  m arnow ały  się
i za truw ały  pow ietrze n ad  Śląskiem , Dziś czynio
ne są  ogrom ne w ysiłki inw estycyjne, aby w ytła
czany z kopalń  m etan  zużytkow ać na potrzeby 
gospodarstw  dom owych i przem ysłu. W ub . roku  
zmagazynowano w ROW 185 min m  sześć, rybn ic
kiego m etanu . W Św ierklanach budow ana jes t 
w ielka tłocznia, k tó ra  zbierać będzie gaz kopaln ia
ny z całego ROW. Gaz ten , sprężony do  12 atm o
sfer, zuży tku ją  m .in. hu ty  śląskie. M etan popra
wi także sy tuację  paliw ow ą gospodarstw  dom o
wych, k tó ra  w te j  chw ili przedstaw ia się i le .  W 
woj. katow ickim  istn ie je  w przybliżeniu 830 tys. 
m ieszkań. A le gaz doprow adzony je s t zaledw ie do 
300 tys. m ieszkań.

T ak w w ielkim  skrócie w ygląda dziś i w yglą
dać będzie ju tro  — G órny Ś ląsk  — ziem ia — 
skarbnica  naszego narodu.

JERZY ALEKSANDER
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dokonyw ać w płat na  kon to  PKO N r l-S-100020 — C entrala K olportażu f r a s y  i W ydaw nictw  „R uch” , W arszawa, u l. W ronia 13. P ren u m era ty  
przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego okres p ren u m era ty . Cen- p ren u m era ty : kw arta ln ie  — 16 zł, półrocznie — SI zł, rocznie — 
l i i  zł. P ren u m era tę  za granicę, k tó ra  jes t o 40 proc. droższa — przy jm u je  B iuro K olportażu W ydaw nictw  S -a m c  słi „B uch”, W arszawa, 
ul. Yrroaia 23, te l. 20-45-88, konto  PKO N r 1-6-100024. (Roczna p reu n m era ta  w ynosi: dla E uropy 7 doi., 19,7? DM, 23,40 NF, 1,13,6 fu n t d la  Stanów  
Z jednoczonych i K anady 7 doi.; d>n A rat raili 2,10,5 ŁA, 20„ ŁE). Można rów nież zam ówić prenucrieiótę, dokonując w p ła ty  na konto  Zakła

d u  W ydawniczego „O drodzenie” N B P 111 O. M. W arszawa N r lsai-fl-35386. Nie zam ów ionych rękopisów  fo tog rafii i  I lu strac ji red ak c ja  oU  
izw raca. N r indeksu — 37518.
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NAWOZÓW
AZOTOWYCH
Z AKŁADY AZOTOWE IM. PAWŁA 

FINDERA W CHORZOWIE przechodziły 
W ostatnim okresie wieie technicznych 

przeobrażeń. Niektóre wydziały produkcyjne 
zostały całkowicie zmodernizowane eliminu
jąc w dużym stopniu pracę ludzkich rąk. 
Ten rozwój myśli racjonalizatorskiej cho
rzowskie „Azoty” zawdzięczają przede wszy
stkim wysokiej produkcji eksportowej, która 
zmusza do ciągłej rozbudowy starego zaple
cza. Powstają nowe wydziały, w których u- 
ruchamia się dodatkową produkcję karbidu, 
azotniaku, saletry sodowej, opartą na naj
nowszych zdobyczach techniki.

Sytuacja ta stwarza duże możliwości 
podjęcia pracy bezpośrednio w  produk
cji oraz w  brygadach pomocniczych. 
Wolne stanowiska pracy czekają na in
żynierów' i techników, socjologów, mu
rarzy, betoniarzy, cieśli, stolarzy, spa
waczy, formierzy, maszynistów loko
motyw spalinowych, kierowców' oraz 
pracowników niewykwalifikowanych.

PRACA W ZAKŁADACH AZOTOWYCH 
odbywa się w ruchu ciągłym na trzy zmia
ny. Zamiejscowym, którzy podejmują pracę 
w „AZOTACH” zapewnia się zakwaterowa
nie w  pokojach 2—ł  osobowych w Domu 
Chemika za odpłatnością miesięczną 90 zł. 
Mogą oni również korzystać ze smacznych i 
tanich obiadów w  przyzakładowej stołówce, 
których koszt nie przekracza 270 zł miesięcz
nie. Pracownicy otrzymują ponadto odzież o- 
chronną i deputat węglowy do 4 ton rocznie.

Kierownictwo zakładu ze szczególną troską 
podchodzi do zagadnień socjalno-bytowych 
całej załogi. Wyrazem tego jest zapewnienie 
mieszkań wszystkim praeownikom, którzy 
mieszkań nie posiadają. Do tego celu służy 
własne budownictwo mieszkaniowe oraz przy
działy lokali w ramach budownictwa PMRN. 
Realnym uzupełnieniem tych wysiłków, jest 
działalność Robotniczej Spółdzielni Mieszka
niowej, która stara się w stosunkowo krót
kim czasie zapewnić mieszkanie każdemu 
pracownikowi.

W okresie letnim większość pracowników 
korzysta z estetycznych i komfortowo wypo
sażonych domów wypoczynkowych w Miko
łajkach, Żelaznie,. Wiśle i Osloninie — spę
dzając tam przeważnie cały swój urlop.

Dużą popularnością wśród załogi „Azo
tów” cieszy się ośrodek campingowy wcza
sów świąteeznych nad jeziorem Pogorla. 
Amatorzy wędkarstwa, kąpieli oraz sportów 
wodnych dowożeni są w każdą sobotę zakła
dowymi autokarami.

Jedno jest pewne — podejmując pracę w  
chorzowskich „AZOTACH” znajdziesz tu za
dowolenie z pracy i pełne m u łli^ w d  dobre
go wypoczynku.

Regeneracja c i ę c i  aparatury chemicznej w warsztacie tokarskim


